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. urządza dla wszystkich po raz czwarłz; be%pła~ną prelnję p. n. 
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=' _=diliili!ll=*='iP"P"Z=~=___ "Lód Z ki eg Ec h i"'l.::; Olft>' , 
która zawierat będzie opr6cz dotychczasowych premij i anne aiczne niespodz;~nki. 
Dalsze szczegóły umieścimy j~,dł'O. _""'1 

ierwszy kupol ' araca f. b. 

o kim m6wią w Łodzi? 

P. REMISZEWSKI, 
Starosta łódzki, 

Czyni usilne starania o zdpbycie środków 
na naprawę dróg w powiecie. 

POŻAR W ŻEŃSJ<IEM ST:MINAR.JU.M 
W LUBLINIE. 

(O\.t wła5n~o kores9-ondenta.) 
w.czora.iszeJ nocy spinneJa dOSlCZęt. 

ni~ sa!a muzyczna w gm:lcbu żeńskiego sc 
!TI'nanum mmczycielskicg-o w Lu'blini,e. V./ 
1l1te::n<1c:c seminariulll. \"1./ kt6rem spal0 0-

koi0 100 ::cminarzystek. PO"IVstał nico pisa 
nl~' ;~?')toeh; _ sc;ninarzrsrki ~y l1,::)?'liil1 \vy 
sl\ak. :vat y j), zez okno na t;l!'::e. ponosz'lc 
~owilz,ne obrażenia cielesne. Pożar :doka-­
hzowano. 

riand 
8 

st l 
PO sIr ,,,, 

f!1 nme 
Francja zgodzi się na w2~ście Nłem~eę: do Rady tylko r6'~J"ocleśu~e z Po~ską. 

(Od własnego korespondenta). nym warunkiem ~~st jednQczesne wejście do Rady Ligi. ledm'lk nie podczas obecn~i 
Briand oświadczy t wczoraj wiec~o- do Rady Ligi N<1fOdów Polski i Nięmioc. se§3i, gdy~ nasza of.!:nja llublEczna zro;p-

rem dziennikarzpm: Minister Stresem ann oświad.czyf: miałahy to jako (k~mnilS~l.'acię przechrl:o 
- Dla lIas ostatecznym i nkodwolal- - Uważam, że Polska powinna wejść i\!h;:;ncom. . 

M.tiłfiIM2M§Nfhf@!\&!E'.!lo$fiI~~ł~_ ~~_J~i;:,~ 

Nowy proiek~ kornpromisu3l 
Rezygnacja wszystkich nSestR~.vch człordK6w Rady umoz~hN'­
na'tychmiasłowe przeprowadzenie ni)'~~:Jt:~1 wyborów ~ ~dd~riic 

. jednego 111Uejsca Po~st:e. 
(Od własnego korespondenta). dy Ligi nie odiJ:y~o się i odtożono ie na 

Wczorajsze wieczorne pOSiedzenie Ra dzisiaj. 

Natomiast rozeszła się T)Og-tosl~a, że 
"\vieikie mocarstwa zr:alazly inllY sposób 
Iwmprornisowego zaIatwieuia zatargu, 
Polcr,-ać Ol! ma na tem, że pmistwa będą 
ce niestałymi cZlonkami już obecnie zło- . 
ża swe mandaty, mimo, że Icadencja koń­
C:nl sIę dopier3 we wrześniu. \Vobec te­
go odbyłyby sie nowe wybory nu rniei­
sca nlestalc. \V tern głoSOWaJ'liu zape\v­
lliol100Y Polsce wszystkie glosy z wy­
jątkiem Niemiec i Litwy. 

\V czoraj wieczorem o godzinie 10 
Bi',iand przyjąf premjera Skrzyń'Skiego 

Za§1»ordowanie pary ma,y­
żeńskiej w Wadowicach. 

z Krakowa donoszą: 
Powiatowa komenda policji państwo~ 

wcj w \'Varszawie zawiadomila ekspozy 
turę mzeJu śledczego w Krakowie, że do 
konano tam na Michale Branlm (lat 50) i 
jego ż{)~lie Wi'ktorji (lat 55) morderstwo. 
Przybyłe na miejsce zbrodni on~al1a kra­
kowskiej poliCji znalazły zwłołd zamordo 
wanvch w Rieni ich domu, z zakneblowa­
llemi Hsiam! i ranami na głowie, pocho­
tlz~c\~mi od uderzeń tempem narzędziem. 

Mieszkanie zamordowanych bandyci 
zdemolowali, poczem zbjegli w niewiado 
mym kierunku. Morderstwo dokonane 
zostało prawdopodobnie na tle rabunko­
Wlem .. 
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r 5~ty I 6-ty dz~eń rozpraw. 
Dzieli sobotni I wczorajszy (niedzielny) obfitował Ul szereg Interesując ch 

moment w. 
Zbadano cały szereg świadków. Naj­

pierw zeznawały robotnice: Rozulja 
WieIguś, Marja Rybus . i Miehalina Ko­
walczykOwa, które potwierdziły, że wi­
dziaiy, jak wynoszono paczki względ­
nie słyszały o tern od innych. 

Następnie przesłuchano św. Edwarda 
Pildelnika. który był nadzorcą technicz­
nym w fabryce tytoniowej w Łodzi, przy 
czem był zatrudniony w sortowni na do 
le, gdzie zwilżają tytoń. 

'- Często się zdarzał'o, że zastępca 
dyrektora Ludwik Kolda przysyłał do 
mnie piśmienne zlecenia, pisane na zwy­
kłych kartkacb, które przynosiła mi ro­
botnica, bym mu wydawał po 10 kilogra­
mów tytoniu. Zdarzało się to dość czę­
sto, mniej więcej dwa razy na tydzień. 

Narazie nie przypuszczałem nic :Je­
go, głównie ze względu 11a to, że Ludwik 
KaIda zajmował w fabryce wysokie sta­
nowisko wicedyrektora i myślałem, że 
tyt011 bierze na próbę. Później jednak, 
gdy doszły mnie słuchy, że większość u­
rzędników w państwowej fabryce tyto­
niowej kradnie wyroby tytoniowe, domy 
ślitem się, ·że w tem jest coś w nieporząd 
ku, tem bardziej, że na moje zapytanie, 
czy mam odnotowywać, że tytoń został 
mu wydany, KoIda odpowiedział, bym 
tego nie notował. 

Bylem o tyle ostrożny, że wydawa~ 
tern tytoń na kartki. 

Pewnego razu zameldowałem o tern 
magazynierowi Gustawowi Plachcińskie 
mu. Ten mi powiedział, że skoro jęst kar 
tka od Koldv, to przez to samo jest ten 
ostatni odpowiedzialny. 

Jakiś czas niszczyłem te kartki; jed­
ną jednak zatrzymałem l oddałem póź,.. 
nIej policjantowi, który oddal ją sędzie­
mu śledczemu, a ten ostatni dołączył ją 
do sprawy. Wszystko to, co opowia­
dam dziaio się w roku 1923, później bo­
wie~ przeszed!em z· Monopolu do woj­
skowyc.h warsztatów samochodowych, 
gdzie obecltie pracuje. 

Tytoń, który z,bieral Ludwik Kolda 
był już w stanie gotowym do pakowania 
i zabierany był z pod maszyny. 

j~ 11: dzle~ono wyprod~.Ekowany tOW3T po­
między poszczcogólnY'ch hnrto"\"v"niIk6w? 
, Św. Zygali1ka: Towa'r dziiClono we", 
dł'll7. ,,Jrłu~za r®!lttacyjn~o·. POdz~2ł ten 
rooUam satr11."l. Jjorzy,.,&m~nam sohire. ź,e za 
pOdsta'wę służyła faktura. Obecnie już w 
fabryce nie pracuję. Zostalam zreduko­
\vana przez nowego dyrektora Polalww­
skie,go. P.rÓ'cz maie zwolniono wówczas 
30 ooób. 

Św. F'rancłs.zek GóralskI. Między Zy­
galską a Ludwikiem Ko1dą podobno co~ 
bylo. Czy byt tyllko sentyment, czy ws 
więcej, me wiem. 

ProttJlmtor: Czy §owiadek rak samo 
zeznawat u sędzi'e'P-o ~edcze:go? 

Św. 06raJsk·ł: Tak. 
PrzeWlOidniczący odczyfuj,e zeznania 

Góra~skiego złożone przezeń w toku śledz 
twa; między in-nemi odczytuje takle zda­
nie: Lud'l\rJk' K Qlda, aczkolwiek był to­
naty. żył :z Zygalską, oraz 'Przypominam 
sovie, że Po<lgórski przychodzi! prosić 
nas, ooyś.my świ.a.dcZyli., że on żadnych 
paczek nie wynQsU. . 

ŚW. Góralski dalej: Podg6rs~dego wi­
dywalem czest-o, lecz nie przypomi'nam 
sobie, by wydlOdzit 00 z fabryki g-ruby, 
to z:naczy opakowany. 

PORTJER KRA.reWSKI lA SKRADZlO 
NY TYTOŃ KUPIł.. SOBIE DOM. 
ŚW. Antoo.i FIor-kowski. Port'~er Ign~cy. 

Krajew-ski, g;dv PTzyj.eohal do Łodzi, byl 
barr<1w hiedny. W styczniu czY' rutvm 1925 
r. Kra:~ewski nabw za 700 zt. nierucho­
mo·ść. Dowiedzialem sic o tern. ooooWS'ZY 

. slie za trPOw:atn:ioneRo do stwierdzenia tlej 
wiadomości przez sę.dzi,eg-o śłed'cze·g'O. Po 
wi.edzia rem. że sedzia śle<lc,r;v: W'zysW 
mnie po lo. 

Swiadkov,,'i,e Brorrłsława ZanJysł'ow­
ska i Edmund Gromadzki n,ie wnosza de 
s-prawy nic noweg-o. 

T.AJEMNICA SKRADZIONYCH 30 PU­
DELEK TYTONIU. 

z żom, swa. kt6re1 :łedVlną :rems'ta był f>­
pHet: •• tv złodzieju. tv pijaku"! 

NA PÓL BEZ1{OBOTNY. TRZY DNI 
!(RADL. W MI:DlIEI.Ę O OPOCZVW AL 

SW. f'rąukowska. sł,użąca. wid~iala Jak 
Górski wyno'siJ tytoń do hurtownika Go 
mulaka trZY razy t~njowo. , 

S w. .łuszczak. WYWiadowca UrZf:dtt 
Sledc,;e,r,o zeznaJe, te oodczas rewlzJ. "'" 
m'ieszkaniu Ziąbka zna'lazt 3 Da'c~tyfu- . 
nilu .,Ksanti". Zapytany, skąd w:ciwt tytoń, 
t'llurmaCZ;yt si~ te dostal od d.vu-. Wronki., 
co ret Wrooka p()"twie«h.n~ 

PRZEZ OKNA A POTEM DORO.tKA NA 
MIASTO. 

Świadek wyjaśnia, te stwierdmt, iż Du 
lewicz wydawał tytoń przez okno. zaś Zla 
bek. Kolda ł KraJewsJd wY'WlOZi1i 2'0 d0-
rożka. 

Żadnej agitacji ze s1ronv Sobczyńskiej 
śwLadek nLe stw1erdzil. 

NIEDZIELNA RO ZP;R A WA. 
Wczoraj,pOmiiln'o niedzieli. TiOz1)-rĄwy 

t'octy.ty się daJeL O g;oozi,ni.e ll-ej rano 
m-z.ewo<lniczllcy, Pó otwarciu oosi,edzenia 
ogłoOSM d~je. mocą której sad odczytał 
DrOfOkółJr 01ZłedzIn blątek bucbałteJ yJ.. 
IJYcb J. fabnłmclI. . 

Potem sąd przesl'ttcha~ dodafloowo ole 
g-Jyc'h, którzy SPTa ",-dza!1i ty,1kQ ~6lne su 
tnJi. nk ~ędnia11tC Jednak oomvtek mo 
żlI WY'Ch 1)Il"7!y doda.'Wa1Ń'lt 1 odeiroowanfu. 

Z !łrołet z.czna:wal św. aeślak.. b. 111Iaga 

.zyu&er ~ tvtoo;iow~ w Łodl'J!t. 

.. OWocr" DO KRAKOWA. 
MóWi OD. te W TOku 1923 były wvsJllkt 

ne do Krakowa tt-zY skrzynie. 
l Oś~ndCZODO mtL tt zawłeraia one 0-

woce. 
CzY tak byto w istocie. me wje. PrZy­

'PUSZCza jednak, it bYł tam tytoń. S(dyż w 
tym okresłe owoce w Krakowie bYłY taft.. 
sze. 

P. P{lrfakoWskł. 
obecny d11!1"ektor ·państwoweJ fabrV'ki wv 
r o,M w tV'f.1O'ni owycb. 

Ob.iął on fabrykę 00 ar esztow.a:n:iu 
\Vronki. Zezn.a,nia jegO ~ natury cz,yst:o 
faohowej. 

MIędzy innemi oowia(Jcza on. te 
ksiątki: reportowe j zapasów w pakowal 
ul są prowadzone Przy J>OłtlOCY sil pomo­
cniczych f przekreślania oru poprawki 
sn wnid1 doolllszczame. 

Prokurator: - Czy l obecnie prowa. 
dzone są podobne książki? 

Sw. PolakowskJ: - , Co do formy __ 
odmienne, co do treści takie same. 

Prokurator: - Czy pOOCUlS urzędo< 
wania p. dyrektora zdarxaly się wypad­
ki, że hurtownicy żalili się na zły tytoń? 

Sw. PołakowskJ: - Tak, ale to z wi­
ny samych hurtown.lk6w. Często się zda 
rza. że odbierają towar w czasłe deszczu 
i przewożą g'O 'W skrzyniach me przykry 
tych. Niejednokrotnie Zl'~ zwraca~ 
lem uwag~, by podczas truspor~ &krzy 
nie przykrywano Płachtaml Obectde 
hurtownicy r.astosowa)i się Jat do JIll}'d1 
rad. 

Prokurator: -- Z jakiego powodu Kry 
gelska została zredukowana? 

św. Polato'WKI. - Ze ~ czy 
sto moralnych. 

Mec. KObyłhisłrf-: - Pan Cfyrektor ()ot 

świadczył. że WYdaJnośt ~ obec· 
. me się Z"9i1ększyła. czemu. to motna prą 
pjsać? 

Św. PoJakowsld: - Na ~ po .. 
sługiwano się maszynami z fabryk pry­
watnych, a 'be ~re:montu Dru­
gim powodem był brak robotników wy­
kwalifikoWanych GlU bn.t odpowiednie 
go budynku. 

W ko6cu wc:wrajsr.ydl rozpraw mec. 
Hofmokl zgłosił w imłenłn obrony . WIlio­
sek o zarządzenie wtrJI JokałDoj. 

Następuje krót.ta.... ucrm1etb 
pomłodzy ptzedsti1widdtuBł oskarienia 
pabł1eznego a ob~ 

Po Baradzie ." SIłua -".: 
- Z uwagi na to, _ .., obecDenl sta­

dJum sprawy wbja Da młeJza Jest prud 
wczesn~ sąd postanawia wnłosek obro· 
ny pozostawić bez slmtku. 
. O godz. 3-ej po południu prZeWod!l i .. 
CZqCY zamknqt poSiedzenie, wyznaczaJąc 
dalszy ciąg rozpraw Da dziś, godz. l (I 
rano. 

Adw. DicRstein: W imieniu obrony 
proszę sąd nie zwalniać tego ś:viadka, 
gdyż będzie on potrzebny obrome przy 
badaniu świadka tfabel'a. 

Sw. Roman Nowak zeznaje: ;pako­
watem tytoń. P.eWTIeg;O ra.zu zaspakowałem 
już 4 skrzynie PO 600 pudetek każd8J. ra­zem 2400 'P'Uldełek. SkończyWSZY zajęcie, 
OO'Szedtem do domu. 

Na dmg-j dzień. odkrywszv detel. l)TZe 
konalem się. że brakowa·lo 30 oodetek. 0 
meldowal·em o tern mojemu bez.oośredm.e 
mu prz-elOŻO~lemu HaherowL Nie wliem }ed 
nak. czy tfaber o tern daki meMowa'f; 
W ,iem tvlko, re nikt mnie sie o to wi'ęce] 
nie PVltat. 30 P'tl:dele:k W sposób taJ,emnkzy 

Po kr6&iel ;przerwie • .taka .mzewodnt­
czący ~rr. stdada zemanila 
;;~~~-= __________ mm ____ ammm __ ~_ 

Sąd polecił stawić się świadkowi Pi­
kielnikowi na posiedzenie w dniu 18 mar-
ca. • 

Świadek LudwiJk DzlubanMewlcz nie 
wniósł do sprawy oie nowego. 

HOJŃOSĆ Z CUDZEJ KIESZENI. 

Św. 8tQl1isław Wasia.k: Lt1'dwi~ KO.l­
da dał kra·wcowf za dobre wy]{'OllCZeme 
gar11lituI't! dużą (św i'3.dek po4;:az'l1je Tęka­
mi)paczkę fytGni.ttl. Jako dozorca Qbs,er­
wowatem często Podi{órskieg;Q gdy wy­
chodzi'l z falbrY'ki. 

Wie1e razy poo·górs!,'i wycbod,z-1ł opa 
kowooy tY~lli em. Byt bar~7.-0 RTU'bY,. on 
,żo g-rUlbszy nii 2iwykk Śwwdek Waslak 
J"O'bilt kreski w budce s.traż.mcZierl, He l'a~ 
zy Pod\;!órski wynosU tytol1.. • , 

Gdy taki,cn !kreseK byto lollkanasciE:, 
świadek \Vasia'k zameldował o tern swo­
jemu be7.nośredl1ienlU przelożonemu por­
tIerowi KraJewsl\ iemu. któ1'y z kolei za­
\viadomil Dyrektor;:: Wr<lnkę. Dyrektor 
W rOl1lka !za,wołał Was.!.'1!ka do siehie i xwy 
mvślał go, że ośmlelił się śledzić Podgór­
skiego. ·Wasiak nie chc~c stracić pOSIady 
przeprosił Podgór-sk,jegO. Pod:g;órski z. ko 
lei wspani.atomyś.lnie mu przebaczy! l w 
ten s,vosób sprawa zostafa Z'alahviona. 

Pośrednią drog-q 'Vasiak został Za\vl,a 
domiony, i 'e 'O ile będzie dUIŻ? ~1~ÓWit o 
kradzi.eia'ch, ,to g'O najzwycz'aJl1JeJ z fa-o 
'1ryki tytoniowej przepędzą. . . 

Świac:lek M.~.rja Żygalska zezna',1e: 
pracowałam w dzi1ale sprzedaży. tf~e­
ra znam: mówi{ on. że ma na LudWJka 
K alde ztosc. Iiaber bvf zwykle pijaf1Y, 
Nawet przy pracy ba'rdzo często nie był 
lrz,f'źwy. .. 

Lud,vik KaIda w lq1y'iett'Jiu 1925 r. -prze 
sIar pr.acow8ć w Łodzi i wyjech.af do Gro 
dna. 

.,KLUCZ REPARTACYJNY". 
Oskarżony Wrouka: Pani pracoWiat~ 

;W dz,ia:ie sprzedaży. Czy wiadomo pam, 

zg;i.Jlęfo. . , 
W da;lszV!ll1 'toku nrz.ewodu z.eznaJe sw. 

Roch Bronka. OhC'cn!e P'l'a'cu,iic' ·przv 111. Ko 
Demika kż w fabryce tylon:iowej. lecz 
dop·iero- od miesiąca. Przedtem praco­
waltem ,cztery ,lala w fabryce na Zag;a~ni: 
kowei. Pobotnky mó\v'ili. że llTzedn-icv l 

Kraiewski kradną. Szcz,e.g-ólnije g-lośno za 
częi.i o tern mówić od chwi1:iJ zatrZ'Y!fl1ania 
Kru Dski e.goo. 

Św. Toofil Debhiski. Pare razv widzia 
'l em KTuP'sk"j.eg-o, jak szedł z wa,lizka'll1i, od 
fahr:v'ki tytoniowej do Rok.icińsklei swsy, 

.,MILCZEĆ O ZLODZJEJSny ACH. BO 

ZBROJNY NAPAD NA KASĘ SKARBO­
W SOKALU. 

(Od wlasnego korespOndenta). 
Wczoraj zrana nadeszła z Sokala z 

urzędu śledczegQ telefoni.czna wiadomość­
że w nocy włam'ali się do tamtejslZei ka­
sy s.\arrbOwej dwaj żatJk'tSlkOW'OOi ł · uzbro 
~ balUdycl. 

lPełnrią<:i;' Shllż1bę koto kasy st!róż no­
cny Jan Pl;]-L~Ś ulrzawszy bandytów, pod­
n161S1 roarm, wo1:iec czego bandyci :Z'3iSy­
paR «radem kul karabmowycb i rewolwe 
l"OIW~ Pli·htsia~ a oosłęp:nde zbi·Cl!dł. p.muś 
jest 'ciężko ranny w growę. We?ług jego 
zeznań, bandyci mieli przypraWi0il1e dłu­
gie brody. ekspozytura śledcz'a wyslata 
do SoK8'la dw6ch wywiadowców. 
_;SM1#Mlil..~~ffMiiiłłtł 

UIIPUJSZ8 npzodD. wapsz8wsho. 

APOLLO-APOLLO uw _ 

Dziś premjera I 
Pikantna i drastyczna komedja 

p. t. 

,,~Kan~al W nor poilnbD~" 
- program w 8-miu aktach -

~ó~ci Rindolini Z gotOa 

ODEOH :: ODEOtł 
W5liiCl:WiJMt, , 

DamielDiM~J In~tei Keatona 
12 aktów nieprawdopodobnycb pn,gó1d 

. kro kr6 a 
na zimno. nI. gorąco 1 na ;';ONA.. 

śmiechu BUSTER KE 

CORSO :: 59,!łS,2 
~ 

Ostatnie 2 dni. 

ftnwoue~ny Unn Kinol" 
" OLD komedja w 7 aktach z HAR 
- LLOYDEM w roli głównej. -

KUIU!jde ,,[e~~ełki" złoto­
VJ~~ nił Dom Inw.alidówll ~ 
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TlE L eT 
ob~eżysasi 

,w opinji niemieckiej 

słano ią ił·· mię andyłów. 
ObJekływny głos Niemca. o niedoli polskich robotników rolnych · w Niemczech. 

Pisma doniosły, Ż~ w tych dniach 
wyjeżdża do Niemiec pien.·sza IJ3rQa 
polskich robotników rolnych w ilości. 
.50000, a ogółem wyjedzie 130000. Na c:za 
sie będzie zatem przypornrJJenie artyimlu 
"Berlincr Morgenzeitung" o naszych 
obieżysasach, którzy o glod2.i~ i chłodzie 
\vt6czą sIę po kraju , aby doczeknć się 
wiosny i nędznie wynagradzanej m"acy. 

K.omunikaty urzędowe do:;oszą, :te 
oOiedYliczo włóczą się na Pomorzu i Nle­
kJcmburgji bezrobotni i bezdomni obieży 
GRsi, którzy przedsiębior::~ w!amanin i rł3. 
pady rabunkowe przy t!ż~' ciu broni. 

'vY Berlinie poszukuic policja wtamy­
w~v.:zy j morderców opolskich nazwi­
skach i określa tych ludzi jako ohicżysa­
,>ów. 

\V starej Marcl!H (w Brardenhurgji). 
Wyposażone w hroń palną ha.ndy ;>01-
sl<icll obieżvsasów są postrachem mi e­
(,c7::('1TI'::ÓW. \Vi eic morderstw .t: Dad~ l .r! 
lc:;.rb tych Polaków. Policji ud.llo się 11-

iąc 5~ obieżysasów, po<;iad <lh1cych hr0;'. 
'wdejrzanych o mord i v.·łamanie. 

Setki bezrobotnych obieżysasów W2-

( 'Sd s ię po wszystkich częściach Prus i 
.Mc!demburgji i muszą, chcąc żyć, żehrać 
i kraść. 

Każdego roku zdarzały się przestęp­
stw a, przypisyWane żniwiarzom, ale to 
hyły pojedyńcze wypadki. i nikt się o to 
nie troszczył. Ale w ostatnich latach za­
częło się dziać coraz gorzej i to, co się 
tej zimy dzieje. wskazuje, że t (bała­
gallobieżysaski) stał się groźbą dla pu­
blicznego bezpieczeństwa. 

to blAREY TYGODNIOWO ZA PF,ACĘ 
NA ROLI. 

"Obieżysasi" jednak nie są przestęp­
cami. Są tylko najuboższemi istotami ro 
botniczemi, którychby nie było w Pall­
stwie kultLIralnem. 

Zwierzęta robocze, 
) ozbawione jakichkolwiek praw, towa­
rzysze indyjskich kulisó",,', następcy ame 
ryl-a(lskich niewolników, biedni ludzie, 
w których 
poczucie społecznej niesprawiedliwości 
zarówno zabiło pęd do osobistej godno­
ści , jak i świadomość klasowości łub dą­
żw '; ć do porządku i czystości. 

Ale czy ci ludzie są tylko godni poża­
Łowania lub sądu? Czy nie słuszniej by­
loby zwalczać istniejące pomimo demo­
krac.ji i republiki ustawodastwo, które po 
zwala 

małej liczbie egoistycznych pa.nów 
sj:'.rzcciwić się usunięciu tego zagadnie­
nia niewolnictwa. Ponad p.ół miljona łu­
dzi z Polski. Litwy, Gaticii sprowadzała 

JANUSZ KOl-

Z~ziś był starannie i troskliwie wycho 
warrv. 

J~~w włoski byty pięć razy dzi~nnie 
czesane i wdzic:cznie opadały na ramlOna. 
Co drugi dzielI zm;cniano mu bieliząe, .co 
trzv dni go kąpano i trzy razy na tydZIeń 
prżvchodzil do niego nauczyciel gry na 
skrzypC'acb. 

Jak on się ślicznie !daniat, jak on się 
~l1niat hawić z dzicwczynkami, z jaką po­
waK4 i uczuciem deklamował wierszyki 
na imien inach mamy i papy! 

B,'ło to dziecko rOZUH111C. wykwintne 
1 ~;t.l r. i1 J1ie wychowane. 

r~rzy~;zcdt wreszcie cz.as, ŻC cdddauo 
~f) do szkóL 

.l< :1Z wróci! do dOl1ll1 z guzem na czole. 
Oje'ec by! zagniewany na szkolę, matka 
:;pt,; b ta si C( i chciała 0dehi"ać g-o ze szk6t, 
a-Jać mu d01110vle V/';, ksztalcenie, tembar 
d z il'~, P'"l~ l !eW,lŹ czyt~ ;a raz w gazecie, że 
ludz'ic z domowem \vyli:sztakeniem ro­
bia \': P olsce bajeczne karjery. 

I m! ',!)l ra zem w rócii;:e ~zkołv i przy 
'b!cdi: il', przy roJziclch, zapytał: 

- N~anlll ~;iLl, en to j ~s j "p~iakr;.:\V"? 
'Jlat1ca dostała spazmów. 

- Z~uhiono mi dziecko! Skalano! Zdc 

przed wojną rok rocznie wielka włas­
ność, korzystała z nich przez 

cztemastogodz.itwy dz.teń pracy 
za żebraczą zapłatą. wynoszącą od 6 do 
8 marek na tydzień, a w jesieni wyrzuca­
ła ich na bruk. 

Teraz po wojnie, może ich jeszcze 
przybyć "ty/ko" 2C',o.OOO w roku, zapIatp. 

wynos) około 19 marek tygodniowo, . 
ale to. co przynios?a rewolUCja w zakre­
sie regulacji czasu pracy i ochrony pra­
cy, jest dla wielu maj<łtków bez znacze­
nia. 

Wprawdzie przy braku robotników 
cudzoziemskich wielka własność rolna 
byłaby poszkodowana, ale zniesienie jej 
byłoby tylko czynem społecznym, ponie 
waż jej egzystencja stała się przejściow[' 
przy dzłsiejszem uksztaHowaniu świato­
wej produkcji i stanowi niebezpiecZelt­
stwo przez, tamowanie rozwoju '.vloś~i ;:;i' 
')twa, oraz wyludnia kraj pr;~ ,:z man . 
pracę i politykę mi'~szkaniową, PO\"': :, 
kszając nędzę w miastach. 

KULISI CHIŃSCY ST 4, ~OWIA 
SZCZYT MARZEŃ PRUSKIEGO JUi ~ 

KRA. 
"Junkrzy, oczywiście, śmieją się z ta- o 

kich wy\vodów, poni(~waż v,iedzą, że po 
mimo ropz.raw nad konstytncją rząd i 
partje o reformJ.e rołn.ej Die myślą. 

Każda poprawa stoHutk6w na wschód 
od Łaby i w Polsce przysparzałaby w:a­
scicielom wielkich majątków bezsetlnych 
l10cy, jak wtenczas. na krótko J)t'zed woj 
ns" gdy obieżysasi byli drożsi i rzadsi. 

Wt-enCU3 to postanowili junkrzy na 
"woich zebraniach zażądać od rząda po­
i~WO~CI : ia 

na sprowaoz~nio chwsldch kuHsów. 

To bylyby .... y rzec;~ywjstości idealne 
przedmioty wyzysku: calki'!m obcokra­
jowcy, całkiem 7.aleir i i pozbawieni D­
.'ieki prawa, cierpliwi, pilni i tak mało 
,,·.'ymagający. ;;,1.) wystnrc i~ylob}' dla !1ich 
~ qk ;.1. workÓw ryżu. 

Nic udał im ~ię piat" ale myślą jcsz­
.: o ni m. 

Nischby tylko nastały znowu inne cza 
,y, niechby tyl ko dhbli wzięli republik~, 
l zaczął I ządzić a y>da tor, ,lIbo zgola 
król, to \vówczas przyjdą kr!lisi, a z nimi 
złote żniwa. Tymcza!.: cm jednak muszą 
się z ć:dawallliać polskimi obieżysasami. 

Pan z paras!)!em: - Dlaczego ty chodzisz codzleń ze SWA>ją na­
rzeczoną na dworzec kaliskI? 

Pan z pieskiem: - To jest jedyne miejsce, gdzie mog~ się z ni~ 
zupełnie legalnie całować: ludzie myślą, że żegnamy się na odjezdnem. 

prawowano! - wolała wśrÓd histerycz­
nego placzu.-

Kazano Zdzisiowi wypłukać usta odo­
lem i raz na zawsze zabroniono mu nie­
tylko mówić, ale nawet i myśleć o czem~. 
podobnem. 

- Jeżeli Zdziś raz jeszcze powie co:, 
podobnego, to ZdzIsIowi jczyk odpadnie. 
a mama umrze. 

Mama spytała: 
- A któż powiedział ten ohydny wy­

raz? 
- Kolega. 
Matka wsiadła do auta i w koronko­

wej zarzutce pojcchała do dyrektora s:z.ko 
ty. 

- Żądam - wołała-aby ten chłopiec 
który szerzy zepsucie w klasie. zestal na­
tychmiast wydalony! 

- A cóż on takiego powiedzial?-za­
pytał dyrektor. 

. Matka Zdzisia oświadczyła pod przy­
sięgą, że za nic w świecie nie ośmieli ~ 
nowtórzyć zbrodniczego wyrazu. Ostate­
~znie stanęło na tern, że napisata na pa­
pierze drżąca, ręką "psiakrew" i natych­
miast zemdlała. 

Dyrektor obiecał, że da chł?pcu p?­
rządną _ admonicję, ale wydalIĆ go me 
~d~. . 

Wskutek tego Zdzisia postanowlOllO 
kształcić w domu. 

Od tego czasu Zdziś uczył się w do­
mu. 

Mama perfumowała Zdzisia. to zna­
czy nie jego samego, tylko jego aksamitne 
I(branko z biarvm kolnierzcm a la Slowac 
', i; a ciocie cJlowaty go w buzię i przy­
l osiły mu na it"'1ieniny jedwabne skarpet­

ld i powieści. 
Postanowiono, że Zdziś, l1kończywsz ,. 

. , zkolę domm.vą. zostanie dyrektorem ban· 
\ u, albo wojewodą, albo ambasadorem. 

Niebawem Zdziś, mimo bardzo mlodl" 
\;'0 wieku, stał się zupełnie dojrzaiym jU~ 
młodzieńcem, starannie '<;\~chowanym l 
nad wiek rozwiniętym, tylko wzrusz.'1ją­
co naiwnym. 

Raz siedząc z m"tk<\ w cukierni za­
pytał : 

- Dlaczego niektóre panie przycho­
dzą tu same, a potem dopiero przysiadają 
się do nich męiowie i tak wesoło rozma­
Wiają? 

Matlm ccicszyla się ogromnie tern py .. 
taniem bo poznaia z niego. że do szesna­
"terro ;oku życia uchronHa jego duszę, bia 
la lik kOłl\valja, od wszeteczności ŚWi:lto­
\\;ych, opowiedziała o tYJ11 WYP,:dku clW~l­
nastu ciociom. które po 'Vahle] naradZIe 
kupity mu zbiorO'.\'o \v safianową skórę 
opru\V11C "Zywoty Świętych" i Tomasza 
z Akwinu. 

Aż jasny dew.ci llorvzont Zdzisiowego 
zvcia zachmurzył się. Zdziś stal się blady, 
pod oczami porobiły mu się sińce i !1i~ 
mógt już tak kaligraficznie, jak dawme]. 

lM« sre 0DfJY"t9'A WiRBOWANIE ., 
BOTNlKów POLSKICH . 

• P.Pooedura Jesf prosfa: za wi.adamla 
.. błnrc lub .pr.z0d09'llll::a... te pobeba 

tJ'Ie a tyle SZ!tuk mesldcll I żeń.~ 
sM roboczych. Prwdownit'k:. c~towiek m6 
wia.cy po tliemiecktl. i po po1skl1. werbuje 
'" Po~ żądaną l'kzbę iudzt, segreguj, 
~wfednin do siły i wleku, l>mci t 
n". ...Handgeld'" i odj.c:.ł'AJta L nimi. On 
'fet u1'a'twkt P<lsz,poriy, Mety i 
PI'IZY3~J.."A a:natfabetom pisyw~t~:f' listów 
do rodzm. 

,,Pr.zodoWin.ik" bierze W'Sz YSltk ° , co Su 
ne i J)O"w.\Jef7...a to swojemu ki'jo\vi i nie-
11liec'kiej policji. 

PAN .. PRlODO\VNJK" Z PANL6, .. PRZO 
f)OWNlKOW Al« MAJĄ SW ZNA r{OAH. 
OIf .. ALE ROBOTNJK POLS!<T . SHOe< 

PO'VIES SIĘ NIEBO ŻE! 
.,Zawód P l"WdOWllika to int r:\. llC 7. ;1 . 

jec.i c: da,ie premje od g-70 \\"J " 11 ;"(">1 : '.~ 
?korJo\-s;.a. (t. Z\.V. An-trei:her-P; ;iJl li (?q: (~a 
g-rody nwganiaczy) i osO'bnc wvnagroc!zc 
il ie ZCl kartdrg-o czlo\\'iC'b. ktńfv tF~;tr7.V 
!na 00 kOlka. Pa!l<i Pf'zodo\V1li,ko\\? z dl' 
putat0w ltxi7i przYf7f\dza pod;!' i~d~e ; i:e 
i 7:ySki jei z premiami m\'ża i rJlJ:-v\'\'kami 
pr?:v "rypf<1 tach zape"rniRją tC'f!1I: wójto 
,,;\1 r,1tm'~{nUi.6w Ht1~h C!r,1ssfoor;j f>. 

Ale rruie-;;v<;as, kt6: v czC Sł ~ l'i r wio!:' 
7G..?ie się v .. laściwie zUCljduj(' , 'l t.1ki. c j;lS 
d!ul!o o ~·C' Ll m zO'Sh (~. Jrdw;(' oddv,cha 
n-lV tei .~"'etvC7;' c .i " mho('; c \': no{':<.' 
na ~to<:ic Ino <;l onecz',vf11 sb, ~ .. ··l' :;:,1 17 
ieniiQ,'ó ';v n.a g Od7 illG. a nocą śpi .,. 
m-xemokJniętej Odzieży na m,ierz,wic w 

czworakach. 
N...""fornilaosl opiekł niema żadnej. Ucie ... 

de T!1'O'Żna, g<lyti paDiery i polow Cl 7.Clpb­
ty są zarrzymane. \Vnoszenie sk~j"g i ;c~t 
bC7c(!'1DWE\ pon iewa ż lar.dmt jest ctalcko. 

przytem ducb~r na skzrgi j ~r~i. 
Pozostaje więc tylko rezygnacja, bezder 
na tepotn. nioenaW'i~ć i g·kryta zemsfl1. 
A potem idą z,brodnie. podp:ilpniil. kra­
dzie'że, ra1bun-ki i '111orderstw8. Za niemi li 
sty g-QÓocze poHc.ii i D'burzenie v/hdz, sk;~ 
T'owane .przeciw obcym zamiast przeci\\' 
tym, lctórzy ich do kraju slJYrowadzjiJj. al­
bo przez zdzierstwo pOKrą'żvli \\' nędn' 
i nrzywiedJi do zbrodni". 

rtlimo nadchodzą-:ych świąt 
unądziliśmy WYPRZEDAZ parlofonów 
enfo1l6w, gramofonów po CENACH NAJ. 

NIL..SZYCH NA RATY. 
Prosimy odwiedzić naszą firmę aby 

się przekonać. 
\Vielki wybór płyt I zamiana. poła. 

manych starych na nowe 
.. Mnzyka~ 

Skład fabryczny Piotrkowska 51 w pod,.,6rz~_ 

~-.'" •. c" . I' .. " " '.. ~ 

pisać, bo ręce mu się trzę..<;ły i był cza· 
sem jak nieprzytomny. 

Przywołany doktór pokiwał głową 
powiedział matce Zdzisia coś na osobno· 
śCi, ale ta się strasznie na tę djagnozę or!.'1 
rzvb. naz\vała go lekarzem nicnormał· 
' tym i rozpoczęła Zdzisiową kurację na 
wbsl1ą ręl ~ę, każąc mu zjadać dziennie po 
" i'.~ ć nngiclskiclI bifsztyków i wypijać ty· 
' pż flaszek cię~~kicgo jak sl110b por t';rt1. 

I stala się rzecz najzupcłlliej niesj)o, 
dziewana. Zdziś niedawno temu znik~ ,; 
domu rodziców hez pożegnania, zabraw­
szy ojcu z zamkniętego biurka 1;~i)O dob­
rów a matce kasetkQ z nader kO~:Zt i )\\ ' Il~\ 
biżutr: rją. Matka zwróciła się (10 pd k:ji o 
pomoc w odszukaniu biedncr.;o dziccka, 
klnąc się na wszystko, że Zdziś l11r")~~ u~i<J 
rać tylko pod zbrodniczą hYPll.0i:t\ Jakle 
gOŚ nicsumiellllcgo osobnika . . P r l.~ ... ~lts?· 
czcnic to okazało się o tyje tr"l\h\,ą /,1.) -

jak poHcja zbadała - Zdziś ni c i'cie;;:I 
sam, tylko w towarzystwie l)l'\~; ',i tZ l" 
czywiśde hypnotyzująco piękne1 ';z<l nsn· 
lIisn:L . . 

Na szczęście, w czoraj \Vl a~ l1k , "(}Cl;~ ' :,~ 
otrzymaii list od Zdzisia z Par \;:', aii " 
mu przystano osiem tysięcy fr~I\ ! I ( (h\' l~a 
powrót do ojczyzny. Mnieisza :~t ~ !11a :111' 

wystarczy, bo ma długi w hotelu, u k.raw _ 
ca, u jubilera i u kelnerów w M.ollhn de 
I(ouge. ,,,. ł 

Nu Łuralnie, że pieniąd2;e mu l rr;~an~ 
i to nawet telegraiic.w~ 



Wielka kampanja amerykańska , . 

O bezwzględny spoczynek niedzielny. 
W Stanach Zjedoocronych prowadzą 

obecnie bardzo energ"icZf1ą 'kampanię, któ­
ra popierana silnie prze,z org-anizacje koś­
cie'lne zmierza do wprowadzenia t. zw. 

•• błękitnei ni e{fz.!eH". 
~Qd'Zi tTria'l1owicie o mOŻllil\vie bezwz~l~d 
ny spoczynek nledzi'elny, A więc !1ie mn­
ją Imrsować poci~ll'i, nl{' wolno będr,;le dm 
kować vazct, tea.try j m~ejsca rOlzrywko­
we mają bYĆ zamkniete, słowem .:..- n1e 
woLno w nłedll1etę oddalwać się mdnei om 
cy. 

Inicjatywa tei kam:pan,ii wychodzi 'Od 
"Lords Dav kJ1liance" i od .. Methodist Sa 
bath Crusade". PrZeW()c1 "licząICY drogie­
go zwiazku zapowiedział uroczyście, że 

!... ·'!f."8 ,."'Inie. 
Jeżeli spoczynek nfedzie1ny będzie nadal 
znieważany. Przeci':',~ko tej kampanja W)T 

SltąpitO jednak to'\va rzys two "Re,licgions Li 
berty Assodaton of Seventh Day Adve'n­
tist". kt(lIre chce 11\~- .lŻaĆ za dzielI świ'ą.te­
ez,ny s'Obotę, wobec czego 
prOteSltuj.e ~r:ec,l,wko be..1:wz~!f;'dlne-mu spo 

czynli:owi r.;dlJell1e·mu. 
Car;a ta sprawa w'\I'wClhta o!bc'cnie w A:me 
ryce wie.le wrzawy i spc .. ów polemicz­
nych. Zacie1:rzewi,enie d()~zro do tCil;O. że 
pr"Zc',iawia s'ię nieraz w l'ęlkoczynaeh, Tak 
np. napadnięto na k;:l-kn prze'ciwników 
"btc;kiltnej" rliedzieli i r .l fządl1ie ich obito. 

---0--

I maharadża też n;ema czasem J)ieneędl.Y! 
Posiadacz słynnego szrr.rrail"agdu "O~lO maharadży Sen.,aU" 

żyje VI krańcowem ub6s·hN5e. 

Każ.dy maharad,ź;: !odyjski posiada 0-
pinję wybańca losu, któremu fortuna nie 
ipOskąpiła do,ta, brylantów i wogó1e -
skarbów bel..cennvch ... 

Tymczasem rieczyWj:Srość mocno się 
nieraz 

różnI, ;'Ji~endy. 
NiekMrzy maharadżowie to istotnie lu­
dzie bogaci. By\'vają jednak miedzy ni­
mi ~udzie o dość ską'PY<"'h środlcach mająt­
kowY'ch. a oawet - ubodzy. t~ekord jed­
nak ulbósfwa odniósł maharadża Nababu 
(w ,pro'W~ji P end::iab , który niedaWlOO te 
mu zwrócił się do s'Woich poddanych z 
prośbą., aby mu 

kupił1 książki smOlne dla jego dzted. 
Poddani, w l1wzgilędJnieniu trudnego polo-

żenia finansowego maharadży rzC'czywi­
ści.c k'SiąŻ'ki owe k1.1pi'1i. Mabaradża ów 
mimo swe~o trb6stwa mieszka we wS'Pa­
noalYI1l, chnć mocno 

zruincwanym p;:ł!ar';H. 

Przodikowic lxl\viem Je.go by1i kreuz.u­
sami, ale z pov:odu fa talneli g"os!)odarki 
sfu"acili praw'ie caty mają.tek. To też o­
becny maharadża 
żYle tylko szczą~~.mi d.~wne.i. niezwykłe} 

sw!etnoścl. 
Ma 00 wtPra:wdzie w posiadaniu kilka 
WSlpaoialydl' łc)ejn{ltów, ale nie chce się 
icb poZ'być 'Za żadną .cenę. Między in,neC1i 
posiada z'nany szmaragd, zwany "okiem 
maharadży Se'llna,u". 

Pod magicznym urokiem rulety. 

Samobójstwo czy morderstwo 1 
Zwłoki przemysło\yca wiedeńsldego wyłowiono 

z morza .. 
Opinję' pub1~czoą zajmlti,e {lbecnie 

śmierć znanego ber1ifJlskiego przemysłow­
ca. Józefa \Viirfla. Wybral się on przed 
kiaku tygodniami na Riwjerę. aby rożko­
srować si-ę 

laz.urower..l niebem Południa. 
Przemysłowcom n~,ewystarcza jednak kan 
lemp1aCja na futry. Pan \Vilrffel szybko 
zacz:d się TI'udzić. W'obec tego !'Usz.ył do 
Moote Carlo. aby doroać tam 

. fascynuiącycłt eroocyj rulety. 
Wkr6tce stał się jednym z najo,z.ap?leń­
sz~h graczy. Widziano go w kasynie 
przez cały dzie'ń. Nie miał jednak szczę­
ścia. w grze. W kr6:~kim czas'ieprze.gra! 
orze&Zlo 

Pewnego dnia 'Nlirfel na,gIe znfknąf:r 
Mcmte G..1rlO. W kil1ka dmi później wyło­
wiono z rnOlrza w malej mic.h>oowoŚJci mię 
dzy Gemm, a Ventimo~;lia 

liWtoki nie'l-n-aillcqo mężcz.y;my. 
Po pier'śdeni,u 7. crY1g-oi,nalnym szafirem po 
wano zwtoki Wiir:flla. WtirfoI mu-siał ,po­
pełnić samo,bój-stwo w stanie chwi'lowej 
depres~, gdyż suma prze~ana, jakIroi­
wiek 'Poważna, nie naruszyła jednak Zsbyt 
z.nacznie 

włe!kłcgo nająfku przet.IYstowca. 
Znalezi{lno nawet n"'ZY nim Jeszcze 'flarę 
tylSięcy franków. Wobec tego wvk1u­
c,zona jest Zbrodnia rabunkowa, jak zrazu 
przytrmszczano, Wlirfcl ipoz,os:ta\\;lł żonę i 
dor{lslego syna, 

Piekielny kon~ert na strychu. pai'terov/ego 
domku. 

,~DuchyU bratanka bogatego słar~a. 
Na jednem z przedmieść londyńskich 

mieszkal stary, -
bogaty wdowiec 

Jack tIarrison. Owdowiały od szeregu lat 
bezdzietny, prowadził życie odosobnione­
go odludka i dzIwaka. tIarrison posjadał 
jedynego bratanka, 

przyszłego spadkobiercę 

swego znacznego majątku. John mimo, iż 
~najdowal się w przykrych stosunkach 
materjalnych, nie otrzymał dotąd od stry­
ja ani złamanego szeląga. 

"Za życia mego radź 'sobie sam! - m6 
wił starzec. - Po mojej śmierci otrzy­
masz mój majątek". 

Ponieważ jednak starzec cieszył się 
doskonalem i czerstwem zdrowiem, mlo~ 

\V bib1.iotcce miejsl\iej w \V eronie od~ 
luyto przed 1dlkn tygodniami rekopis psy­
choanalityka 

z X VI stulecia. 
Uczony ten dowodzi, iż naHatwiej po­

znać można charal"ter ludzki 
po śmiechu. 

Ludzie, u których w śmiechu przewa-

dzieniec postanowi! "przyśpieszyć" zbyt 
długi termin. 'N tym celu ukrył się na 

strychu parłeroweg"l dom lm, 
w którym mieszkał liarrisol1. Następnie 
po północy rozpoczął przeraźliwy piekiel­
ny koncert przy akompanjamencie wy­
cia, zgrzytów, jęków i t. d. Koncert ten 
ponowił nocy następnej. Ale starzec wca-
le się' . 

nie przeraził tym koncertem duchów, 
le.cz oznajmił o wszystkiem policji, która 
osadziła pomysłowego młodzieńca w wię 
zieniu. Oburzony starzec odwiedzil wy­
rodnego bratanka w więzieniu i oznajmił 
mu teraz: "Nie dostaniesz pieniędzy ani 
za życia mego, ani po śmierci". 

ża "diwjęk a", szlachetni, żądni wesoło­
ści i użycia. 

Ody w śmiechu odzywa się litera "e", 
znak to nieomylny, iż cztowiek ten jest 

melancholijnego usposobienia. 
sceptyk i ze wszystkiego wiecznie nie.za­
dowolony. 

Dźwięk "i" jest dowodem 

. 
Bandyci chińSCY na rabunek maszerufą 

z orkiestrą na czele. 
Dpa ~!~danle cudem uratovJanego misjonarza. 

Stosumki. ..., Chinach charakteryzuje 
doskona1e opowiadanie milSjonarza holen 
dcrskiego ks. de ClipeUe. który właśnie 
powrócił do Emo,py. wydarlszv się 00-
dem 

z rąk chińskich bandytów. 
VV całych Chinn-ch grasuia ba~1dv roz 

bóiników, 7.org-ani'zowane na so<osób woj 
skQwv. KaMv oddział llJod"ZicloTlY j-e5'f; 
na kompanie. plutony, oraz drużwy ·i 'PO 
siada 

własna or!destre. 
n~1ScyplinR wśród. balf1dytów iest bez 

zarztltu. na.imfl1.ieJsze wylcroczenie karV\ 
śrnier'Cia i .ojciec Clij}~He byt świadkiem 

rozstrzelania icdnel!o z szere1!owców 
kt6rvwvrazit się niepochlehnie o swoim 
oficerze, 

Oddziały bandytów wc1szvwają się 
pod róż'Oe idee politvcz.ne i !frabią Ilu­
dność bez litości. Wa·lka z nimi jest tnł­
dna i b'udzo krwawa. 

Krałec:dd sądowe. 
_etC~ ...... ~~--.t 

Podcza-s niewoli k--s. Cli1>eI1e 11 rozbój­
ników zdarzyło się, iż woadt w ich lI"ęce 
, Dułkownik wcisk rządowych 
lu-Lu. Za R'lowę jeg-o zażąda!li bandyci 
OkU'Oll w postaci 500 kanlOinów i wiel'­
klej ilości amooioii. W międ'Z.ycz<tsi,ę je­
dnak fu-Lu zmarł IS.lrutkiem ran. 

Nie l110 ,g"ą,c wywrzeć zemsty na ży­
wvm. b.q'Tldvci tFczvnlli to na Jego zw-lo­
kacll. Odc.ięli dowe od. tu10wia i rece i 
tak 

znj.eksxtałconego tnroa 
porzucili lladrodze. 

p{lnieważ, wedle wierz.eń Konfucm­
sza, nieboszczyk odcZ'U'wa 100 ś,mieI-c; 
swe 1m1ecl\vo. wiec przviad-ele zmarle­
g-o. zna!.r..zfszv cialo. kazali dorob'ć ze 
srebra g-lml,'e i ręce i do'piero wted~v P'O' 
dlOwaH uroc.z.y~cie ofiarę bandytów. 

---:0:---

Furja ruby 
Oryginalna batalja w rodzinie Kartonów. 

SI(LEP PRZYCZYNA NIEZGODY. 
Roozi'tla Kartonów prowadziła sklep 

galanteryjny przy ul. PiotrkowsKiej 12. 
Po v"-Y'}cŹ'dlz1ie rodziców dQ Ameryki po­
między dziećmi wy'buchta formalna o ten 
s.k1lev wojJta. Najbard'zj.ej za-rhtanną by­
la pan:M. ~dzla, 'Ilważając, iż v.'1nJen 00 

na'leiet do nie}, zwłaszcza. że miała za­
miar wyjść "Zamąż. 

Panna Edzia. a wtaśc'iwle nietyle ona, 
He sklep z galan,terją na pryncypn.1ne.i uli­
cy, przypadał do gTI5tU pewnemu m?odzia­
nowi, nazwiskiem fogrl'rnan. Przypnśdt 
przeto szturllTI do serduszlka ni'ewiasty, 
śQubując, iż bQdzie trwa~ boh,iter>=~"o przy 
niej w \vake z braćmi, ożeni się z nią, 

sl}{J.ep ,zar,-arnle i po\vyrz,uca jej braci nietyl 
ko ze skle·pu lecz i z mielSzkanla. Istotnie 
odbyt się w1uótce ślub ,pal1'ny Edzi z fo­
ge1manem, ipoczem rozpoczęta się batalia 
krwarwa i bezwzglĘdoa. Ostate'cznie jed­
nak sfrony poszły na ~(Qmpromis: polo­
wę sklepu o,trzymał tyt. wynagrodzenia 
za wprzęgll'ięcie się w j1rZl111O mat'żeńskie 
p. fogelltnan, .gdzie natychmiast rozpoC'ząt 
inltensywną sprzedaż guzików; w dru­
giej 7.-aś polowie brat Edzi pfOiwadzi,t na­
da<] sprzed.aż galanterfi. 

~ 

NIESlCZĘŚU\VY BUCHAŁ TER. 
Pan Kartcl11, brat :panny 'Edzi, nie mo­

g:ąc sobie pOiad.zić z księgowością, zaan­
ga'Żowa!.p. Romana Cejt[i1na. zam. :przy ud. 
Zawadzkiej 21. Pan Oejtlin mająocy nacleT 
P'Owa'Żone kw·ałii'kacje, wicl,ce się ucieszyJ 
otrzymując w tych pod tych czasach po'Sa-

. dę. Nie wiedział biedak, kim są pal1sVw()i' 
foge:lmanowie. 

naiwności i łatwowierności. 
wTaściwy dzieciom lub istotom niezupeł­
nie rOZWiniętym. 

Natomiast dźwiękiem "u'~ śmieją się 
łotrzy i oszuści, 

skąpcy, fałszerze i inne ciemne osobisto­
ści. 

-:0:---

Najbardzi.ej jątrzyla zacnych małżon· 
ków oko,liczność, że p. Cejt'li'n odwiedza i 
swego szefa w micszkarri·u prywatm:m 
przy ulicy PO'hłen{l\\'ej 3. Na tem He p. 
Po.!!:<;lm2n ta'k ,pobił swego svw"gra, że 

zosbl skazany przez sąd pokoju na 3 ty­
godnie arcszt.u. 

nec~"dlljq':a bitwa jednakte odbyła ~i~ 
przed panl tygo·dniami. Udział brali: pań 
sb\'o fo:rc1owie. przyczem.'P,mi l:dzin ru­
szy!a dQ bOju w roz,paczHwym n cg'l ih l , 
pan l("rton tudz.icż p. CeltHn, mimowoU 
w~ią~nięty w wi'r waQki. 

Pewnej ni'edzicli p. Ccjtlin za!atlvia! ko 
res'!)onc1cf1('ję d1a szefa. gdy oto pomiędzy 
i~ In ostatn1im a S2 wagrc:m wynik!a Sipr- : ­
czk<t, ~\tóra 'przeisto'czytfa się następnie VI 

bójkę, 

DOMOWE POCISI(1. 
Pan C('jt'lin rzucH się pomiędzy wa1-

czących, pragnąc ich ro-zdz'iehć. PfJni E­
dzia w mnie'illa.niu, iż buchalter ma zamiar 
pomó1: szdo'wi w .oibi'janiu jej męża, ,~Ty_ 
sko,ezyla z ł6żąUl, ś'piesz:ą;c mu z odsieczą. 
Slwtkie11' cze'go znO\V'll mąZ .zacząI wzy­
\\"ać ją rozpa'czli wie do .pO\v'rotu pod pi e­
rz~ynę, Pan Karlton czy'l111 mtQwu nadludz 
kie w-ysitiJ.d \\'YI1Wania się z rąk smniejsze­
go o·del} f·op.:elmana, co udaIo mu się wre­
szc;,e d.zię~·d 'Pomo'cy p. CejtiHna. Wów­
czas io ibuchalte'f ścią-gnąl na siebi.e gniew 
Fogdmó.na, który jl.'\'t bombardować go 
wsze:l'kiemi sprzętami jaki'e nawinęły mu 
sIę 'pod rę.kę, poczY;l12.j~c od krzese-l a kO:l" 
cZąc na dcnitcz~<:a('h z Ikwia:tami. Pani r.­
dz12. lu.Ś ('adal liwijata się W nc;;liŻll do­
okola \\. aJ.cząCJ' ch, ,;vyrzucając strumienie 
pi zr~;-lcń'slw i ztrrzeczeń. 

Po tej a wanturze strony z"skarżyły 
się \', i' 8 :~Jnn;e do s'.1'(1111 pokoju 9-cl:;o oJ: r ę­
,Rn. Ohydwie sprawy odtbyly s:\) V'czo­
raj. 

Pan st;dzia Roszkov ... ski s~kazar wooow 
ni.c,ze.go Fogelmana na trzy dni aresztu. 
Romana Cejtlina zaś uniewinnił. 

Sza-wicz. 
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Bez posady trudno żyć! 
Go!gota uczciwej kobSety. 
x) 20-letnia Zofja Bugaina. rodem z 

.Mazowsza. w pogoni za chlebem z.aha­
czyta o Łódź. 

Miara szczęście, bowiem jllż dnia na­
stępnego 

została służncą 

u dość zamożnego kupca. Z"si powodzi­
,lo sIę nieźle. lecz trwalo to bąrc!zo kr6-
tko: w początku marca chl ,: bcdawca ki 
za~knąr prz,edsiębiorstwo i z rodziną \,,.-;' 
e1mgro war do 

Rumunjl. 
Bugajna pozo tata bez dachnl ch!e­

?<t. Tu!am ~ię dni kilka żebrząc o pracę 
l w koncu padta z gtodll i \\"yciCrj ':'lenia. 

Pogotowie odwiozlo Zofję do z.biorni 
skąd v:yszła 'Przed paru dniami. Sit jej 
:prZYl?yto więc z carem zaparciem sie po 
sztJk:lwala roboty w dalszYm ciągu, byle 
by :tYFko móc 

wylyć. 

. NiesTeTY wszyst.'kie wysitki B-ug-ajny 
f!.atfafi~ly n~ Jedną odpowiedź: Sta~na­
cJa. Nle mozemy prZYJąć. A'by nie um­
rzeć z głodu spieniężyła skromne rucho 
mości.a nawet 

chustkę, 

!eoyne zahezpieczenie przed doh .71:­
we.m zimnem;zrosze wyczerpaj :\, się 
s~yfbJ(Q,. zno.wu Zofja zostala z pus«J,ą w 
k!eSZe?l, zmechęcona posf:mowif(l Pl'7C­
CIąĆ ni'ć swego żywota. 

W dniu onegdajszym za l~;.(Orallą zfo 
"ówkę kuril'a 

esencji octowej, 
kt6rą ,w~pita w bramie domu. przy ulicy 
Podksne]. T::ucizna zaczęła d 7 iatać szyb 
1(0; Bugaj:la wi 'ąc się z bólu 

_ upadła na ziemię. 
~wa:'bleni jękami przechodnie zawezwali 
Karet~ę Dogotowia 

kasy ch~ych. 
j'tóra 2'O·lelnią dziewczyn!? odwiozta do 
:;zpHala miejskiego w stanie osłabionym. 

~anliętffde O inwalidach 
wojennych! 

f ' , .'H. AVPES. 25) 

Uf PAMHIUl? .. 
POWIESĆ. 

Po obioozie wzięłam l\sinżke do rc-kL 
<.te nie mogtnm zebrać myśli. P.rzed memi 
O~7.yma ~tat ciąg-łe Lowen. Co on teraz po 
rabia? CZy Marja mu się Je.piej podoba (l­
demni,e? Nie mi,al,am wiele watD1iwości co 
do oPOwiedzi, jaxąbYlm na to pytanie u­
słyszala. 

Przypomniałam sobie ta~cże ową pa­
f1i(1 , która siedziala obok nieg-o w samoch() 
dzic. ~lic widz!.ałam jei twarzy. A moi e 
lo była Maria? Postanowiłam póJść na ju­
trz c.; ~zc przedstawienie amatorski·e; ale 
.id: nf1 chv::ti zrezygnowałam z. t.e~o pia­
ni ' Vv'idok Lnwena Wy:;tęplliaCeRO razem 
z Mn .ia na scenie sprawiłby mi IJiewy­
mowna przvkrość. Z drug-ieJ jednak stro­
nv zapytywałam sama tSi-ebie, CZy nie bę 
de wie<;ej cierpiała. jeże!,i nozostalJę w do 
mu i zazdrość będzie mi nw.lowala fan ta­
stY'c:me obrazy? 

Odrzuciłam książkę i przymknełam 
oczv. CZy młod.a. zareczona panna była 
ki·edvkolwiek w wdobnie roz.oacz1iwem 
potoż-eniu? - pomyślałam z ~oryczą. I 
cóż mog-łam uczynić? Nie..! 

imutne jen lnie uDouiej ~liewuyny. 
Samobójstwo jedyną drogą wyjścia z rozpaczliwej 

sytuacji. 
(n) Życ;e Eugcnji Prochackiej - bez 

stafego nllcjsca zamieszkania, - sldada­
to się z całego pasma 

niepow~dzełi i udręczeń. 
ZO-Ietnia dziewczyna, córl{a bogatego 
kupca sosr.owieckiego, po stracie matki 
cierpiała IH;dzę, mimo, że w domu ojca 
panowa! dostatek. 

OjCiec po śmierci żony ożenił się po 
raz wtóry; od tego czasu w domu pano-
wala niepodzielnie . 

macocha, 
nieprzejednany wró~ eugenji . 

Dzie'wczyna w domu ojca pracowała 
na równi ze służącą i za to otrzymywała 
liche pożywienie i znoszone już odzienie. 

Równieśnice Genl dawniej nieodłącz­
ne przyjaciółki poczęły od niej stronić, 
a na widok źle ubranej Procłlackiej 
wybuchały niepohamowanym śmiechem. 

Dzicwczyn~ uboiewała nad swą dolą 
i zniechęcona zapominać poczęła o 

swych obo'\viązkach; macocha spo-
strzegłszy to 

biła Genię, 
pozosfawiahc na jej ciel' liczne siflce. 

Ojciec miast stanąć r obronie kato­
wanej córki, zachowywał się zupełnie 
hiernie, ba nawet pomagał macosze w bi 
ciu. 

W takich warunkach dalszy pobyt 
Prochackiej w domu ojca 

stał się niemożłiw 'm. 
Dzic\vczyna obarczona pracą ponad 

sily, a w dodatku morzona głodem. chu­
dla i mizerniała z dnia na dzieIl. Z ki­
piącej 

zdrowiem i życiem 
ELH~Cl1ji pozostal jedynie cień. 

Nie mogła ta k dłużej v.rytrzymać, a 
chcąc zakolkzyć swą mękę 

napiła się jodyny. 
Denatkę wczas spostrzeżono i wyrato­
wano z objęć śmierci. 

Po nieudanym zamachu ojciec i maco 
cha byli względem Geni 

uprzedzająco grzeczni, 
skoro jednak dziewczyna odzyskała zdro 
wie, zaczęty się ponowne dokuczania. 

Wtedy Prochacka uciekła z domu i po 
kilku tygodniach włóczęgi dotarła do 
Łodzi. Tu wiodła życie 

gorsze Jeszcze 
aniżeli w domu ojca. 

Bezdomna przepędzała noce w do­
mach noclegowych, gdzie się stykała z 
rozmaitemi szumowinami. Tu chciano 
Prochaclcą zaciągnąć w szeregi prosty­
tutek; na domiar złego Geni dokuczał 
głód. 

Zdarzało się. że po całodziennej bez­
celowej wlóczQc1ze 

zgłodniała 
wielce, bez łyżki straw~r, kładła się na 
spoczynek. Genia nie mogąc podołać 
biedzie, postanowila oddCłć się prostytu­
cji. w ostatniej jednak chwili stanęła w 
jej wyobraźni cala 

ohyda tego życia. 
Wtedy to Prochacka po raz wtóry targnę 
la się na życie. Za kilkadziesiąt groszy 
kupiła jodyny i wypita ją 

w bramie domu 
przy ulicy Gda(lskie.i 93. 

\Vij,łCą się w bólach młodą clzl ' zy­
nę spostrzegli przechodnie i wnet zawia­
domili pogotowie. 

Lekarz po udzieleniu pomocy odwiózł 
dwukrotn~ samobójczynie 

do szpitala miejskiego w stanie nieprzy­
tomnym. 

o r a ,,50 j ta" amlljna. 
K~ótnie przy stole zamienione w krwawą bólitę. 
(x) Pani Anastazja Gerbich. zamiesz­

kara przy ulicy Srebrzyńskiej, wyprawia 
ta z okazji chrzcin 

7 -ei z rzędu oociechy 
huczną libaCję, na której podejmowała 
samych krewnych tegoż nazwiska. Ra­
C7ono się obficie mocną, hulanka prze­
ciarmęta się do świtu, a humory gości by 
ty 

nadzwyczajne. 
"familjanci" pani Anastazji niekrępowa­
ni obecnością obcych pletli dość 

grube łG.iwały. 
a wreszcie zac7.ęli wypowiadać swoje 
b6le. Zaba ;va przybrała charakter po­
g<.Lwędki wielce dokuczliwej, bowiem je­
den z kuzynów niejaki frytz Gerbich 
czuł odd,nvna 

urazę 

do p. Anastazji, a podpiwszy sobie nie­
źle wypowiadał zgryźliwe zdanIa pod a-

ade drzw:i się otwO'1'zylv i do pokoju 
weszra służąca. 

- Pan Lowcn. - zameldowała i Wy 
szla. 

Jakby za dotknięciem różdż'ki czaro­
dzieJskieJ wszystko !1tap-].e sie z;mlieni't:o. 
~ic byłam więcei sm1ltna i przybitą. Mia­

tam wrażeni'e. jaki!'clvby mi spadt kamiell 
;: serca. Pala krWi zabanvHa mi ooliczki i 
7; nośpi,echem wstałam. Nie bvto· to j'ed: .. 
nak m6.i na,rzeczony, lecz jego brat przy­
rodn~ Henryk. 

Jestem p.ewna, że spost'fz,ed rozczaro­
w.a,nie, jakie się odmalowa~o na mej twa 
rzy. gdv uj.rzatam 2'0 w drzwiach. Mój tfU 
mieniec i drżące usta oooowiooZliaty mu 
reszte. 

- CZY O1:afa niema? - zapytał. 
\Vidzialam dobrze PO j~gO minie. że 

\,'icdz;iar dosk011ale. .'('dzie jc.'('o brat się 
zna.·d~l.i:e. 

Olaf byt na próbie g-enera:lnei Drzed:sia 
w·ienia amatorskicg-o. które miało się od­
być nazai'ut'fZ wicczo'!"em. 

- Jest na tyró'bie, - odparłam. - czy 
pan o tern nie wie? 

- Stvszatem coś o lem. ale OQ·ni.eważ 
,gam nie wezme wtem udzkllu. nie intere 
suj,e sie tern zbytnio. Pani nie pó~dzie? 

- l owszem. zdecydqwalam sie pójść! 
- wybuchneJam. 

Henryk rzucir mi dziwne SOOir7.p,tllf' .. 

dresem gospodyni. Pani Anastazja przez 
wzgląd na gościnność znosiła docinki, 
skoro te jednak 

przebrały miarkę 
dala upust ej wymowie, obrzucając 
kuzyna wielce obraź!iwemi epitetami. 
W miarę kłótni goście p. Anastzji podzie­
lili się na dwa obozy. A że wszystko to 
toczyło się po zbyt licznych kieliszkacp 

• wódki, przeto 
wynikła bójka 

wielce sroga. Sypaly się przekleństwa, 
a panującą wrzawę podtrzymywał huk 
tłuczonych sprzętów i naczyll. 

Kres bójce, jak to zazwyczaj bywa 
położyła poliCja. 

Pokaleczonych i posinionych 
fami1jantów w osobach: frytza, Anasta­
zji, Wilhelrniny, Erny. Adolfa i Sterrnana 
Gerbichów pociągnięto do odpowiedzial­
ności sądowej. 

- A Olaf powi·edziaf. że Dani n~e chce 
pNŚć ... 

Usiadt obok mnie i zanim mog-j,am prze 
szkodzić. u.iał ma rękę. Krzyknełam .. ale 
natv·chmiast opanowa,lam mo}e podni,ece­
nie. S:edziteliśmy obok siebie. reka w re­
kc. Jak zaKochana para. Pa~rzvłam zadą 
sana na odhida naszych wstaci w wiszą­
cem na,przeciw lustrze. Miałam 'ochotę zer 
\\"ać 6ic i uciec. ale straciłam cata ener.zję. 

- Bi,edna malellka. - rzekt z,e smut­
nym uśmiechem Henrvk. - Wiem o wszy 
stk,iem i żal mi pa,ni. Pani brat zna Olafa. 
Jako mężczyzna wwini,en .zo byt wyrzu 
cit za drzwi. g-dy się zaczął starać o rękę 
pani. 

Bróoowatam mówić; ale me ll'Sta były 
llimne. jak lód i nie mogh wykrztusić a,ni 
Jooneg-() stowa. 

- Jeżeli Dani 'v\vidzie za nie.zo zamąż. 
hedzic pani nicszczcślhva przez cale ży­
cie. -- podląf znowl1. - Przyszłość pr:zy­
ni·esie 1Ja~lj ty,lka rozcz~rowan.ia i tros:ki. 
Olaf nic Dotrafi kochać kOg'okolwiek. a 
zwtaszcza ni.e będzie umiał obdarzyć t(­
czuciem taldei kobietv. jak nan,i, Pa,ni jest 
zbyt dobra i zbvt naiwną! On by <się 7...ann 
dz.it w towarzvstw;c Dani .iuź po u,nt:vwie 
tv!!ocln'a. Ni,c no.imie bog-actwa uczucia. 
kt'óre krvje sic w sc'rcu nani. .. 

S;edzialam zrezvgnO\YM1.a i Drzysluchi 
watam się zniechęcona. N~,.!!'le Jednak za­
szla we mnie jakaś zmiana ,i krew zaczęła 

Lltoiciwy pasaier 
i kuty na cztery noga oszust. 

C~). Po kiJku mi~siącach ucja.iJ!iwyc!­
poąroZY Icek Mont11ch. lodzianiin 

z krwi ł koŚci 
zbHżallSie do todzi. 

Pociąg' pędzit a jemu sie roawa,lo że 
Dosuwał się Mfw,im hokiem: wres~cic 
~talowy kolos staną,l na dworcu Łódź-Kn 
lIska. Pam M. wYSkoczył żwawo z POCi;1-
g:u t . 

oookowany walizkami 
zmierzał ku szeregov.-i dorożek 

Wtem zastąp.il mu dro~ę tra,2'aII'z, który 
Dłacznwym ronem 

począł pro'sić o pozwolenie odniesienia wa 
li'zki. 

ManHich z~crdzi,l s.ię i POwierzvł bie'd­
nie odzianemu trag-a:rz'owi wa.tizy. Szl,i ra 
ZCl1: tragarz opowiadał o 6woich ciężkich 
kolejach życ.ia, WkOł1cU zaś zauważy t że 
od samego rana nic Jeszcze 

nie iadł. 
Tknięty litością M. wsz.edł do jednei z 

Dodizęct.nie,iszych restauracji, g-dzie ·na 
swói koszt nakarmit tra2'arza. 

W da.Jszej POdr6ży jut niedaleko domu 
panu lekOWi przypomniało sie. że nie m; 

paJJit'("osÓw. 
Po,leciwszy tedy tra~arzowi. aby co­

kolwiek poczeka t, sam wszedł do sklepu. 
Trag-a'rz, "nie m02'ą'c się doczekać" po­
wrotu klienta, odszedł, mikaiac w 

krętych boczniach 
uHcv franciszk;;(1 !\iej raz z ba~aiem, 
przedsta\viającYlII wartość około 700 z.ł'o­
tych. 

Mantlioh, po wyjściu ze sklepu. spo­
srrze2'lszv 

nieobecność tra2arza 
przesfraszył się niemało. 

PrÓŻne byry POszuk~wania. Manttich 
Zlr'ozumial. ż.e padl oiiaTa sprytllE.'g-o oszu· 
sta i zameldował o kradzieży w odnoś· 
nym komisarja,cie P. P. 

.te prawdziwa Kałhreinera 
Kawa Słodowa Kneippa, 
dzięki osobl:wcj swej produkcji 
jest "czemś jedyncm" ł te za­
wiera składniki, które niezbędne 
Sl\ dla podtrzymania zdrowia, 

tv łreici -- rzecz sie mieścI! 

mi wrzeć z gniewu. Wyrwałam rekę z d.to 
ni Henryka i odskoczyłam od nieS!o. Czu­
tam jakiś dziwny przypływ encrlcii. Nie 
chciałam się pogodzić z tern, żeby. u\Ji oka­
zyw.ano litość i współczucie: 

- Pan skierował swom symp,atję pod 
ni,ewlaściWYl11 adresem. - rzektam z sar­
ka7)mem. - Jeżeli pan lS,ądzi. iż kooham je 
.zo brata wlięce.i. a'n i żeli on mnie kocha, to 
paf! się bardzo myli. RozumIemy sJ,ę doslw 
nale i ułożvmy wszystko jaknarwwodnieJ 
o.n ,pójdzie swoja dTo~ ja. też swoją. a: o­
trzymamy oboie to, <) co nam dK>dzP: .pie· 
ni~dz.e! 

Zb1iżyłam się do lustTa. abYPO'P'l"aw,it 
loczek, który mi się zsunał l!1.a czoło. Dzi­
wiłam się, że moja ręka nie dr:gnf>ł.a; 'p.rz:\,· 
tern. Minlam wra~enie, że moje serce. ktrl 
re przedtem bY'lo perne nfelJtoom)U! i oba \v . 
na.i:de się opancerzyło mzeciw ~.zetk·i·\11 
uczuciom i wzruszenl~om. 

fI.enrvk .zranił moją durne kobiecą 
Zni,cnawidzitam go, a,lbowi'em litował sic 
nademną. Spoirzatam n.ań dumnie i rze· 
k~am: . 

- Przypuszczam. że ooński lJrat \\1 
nie mniejszej młerze odcmnie zasług'uje n<1 
oznaki f)ańskiei sympatii. 

Zanim zdołał coś odPOwicdzief., wszed\ 
mój oic,iec. Po ch'WiH pożegnal sie i opu.~­
ci! nasz dom. 

. n.) 
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W labiryncie iycia łól1zI1iego. 
-x---

gmachu r j Te id 
Dwa obrazki łódzkie. 

franek i J6ze1 - dwaj bracia - lecz 
jakże niepodob,pi.! Franek jest stu'Szny 
ciemoowłosy lat 17, Józek, maty, ściśnię­
ty w robj'e, z gęstą czupryną. Mimo, że 
.iest młodszy WIlko o drwa lata od brata, 
wY.lr.ląda ·na 12 lat. 

Tytlko pod .icdnym względem są do sie 
bie podobni: w nierozróżniani'u tego co 
. moie i twoje". Obydwaj ch70pcy byli 
.iuż karani i dzisiaj znów micli od;powiadać 
za kradzież. Skradli dwa worki i rurę do 
P'ieca. Zaniedbanemu iClh wych'owan~u":"'­
winna wojna. Ojciec był pTzez 'w'Szystkie 
lala wojny na froncie, matka zaś wyszko 
lila obudwiU chlo<pców po prostu na zło­
dziel. 

Z dni najcię:ższej flied-oH pozosfaf im 
ZWYCZJ.l.j. uważa.nia choćby n aj)mn i ejs-z ej 
dr.o'bnos;tki, za artykuł, który da się spie­
rJię'tvć. ' 

Maty .odpowIada z aresz.vu. wi~kszy z 
wolnej stopy. bo potrafił dowieść, że w 
oS'tafnich czasach pracowal. S1Jos6b icb 
hnnienia się. dowodzi smutnego fakfll. że 
~ala rozpraw nie jesf im nowością. Każ­

. dy z ni'Ch dos~a,t 14 dni areszru. 
J6wk. który cpodc,zas wyroku mane­

wmwat rękoma po twarzy i wycieraf o­
czy, .odzyskuje znów równowagę, gdy sę 
rizia Z2JPytał, c:r;y pTzyjmuje karę. 

-- Cz,terna,ścj dni -!to zawiele ~ oQ,-
POwiedzial mozofj.cznie. 

- A więc odwot11jesz? 
-Tak! 
Sfarszy zaś brat jest zda się nawel mJ­

re zaskoczony łagodnym kary wymiarem, 
bo przyjmuje z calą .~otowośdą. Prosi 
tylko o odtożenie terminu. 

SQd.da: _. Po co .ci toO? Nie masz i ~ak 
roboty. Im .prędzej się z tern zalatwisz 
tern lepiej ... 

- Tak. ale teraz dostaję zaipomogę drra 
bczr()botr.~~c.h. Tak dfu'RO ,,;pta~atem. na 
len fundusz. chr::ia!'bym wi€;c m1cć coś z 
tcg-o. 

SQdz.la: - Zapomoga (Na bezrobotny{Ch 
pie jest kasą osz.czG<lności, do której się 
wqdada, by mieć coś z tego w razie po­
trzcby. Jest tyl'ko ube7.p:cczenie:m prze­
ciw nieszczęściu bezrobocia. 

''łr cs.zc i c jCdC1:lk odkŁada mu sęd'zia 
karc '!Ja czternaśc i e dni. 

• • • 
S:ldy miaiy'by moie o 51') proc. mniej 

~karR' o obrazę honoifU, gdyby wię-~{sza 
czdć domów w Łodzf nie byla t8k nie­
zrcczrlc budowana. że kobiety przy do­
mowoj pracy muszą się cin'J!le spoJv·kać. 
przy \'I:ododnQ'tl. r.a Sfryd111. 1uą) w -piwni­
cy. NnjczE;s tszyrn wypad1dem spornym 
Jest tr7('flan i t. 

Taki w}-padck hyt W'c:.zoraj przE'dmio­
tern sbrzi sqdowe,i. Na 'Pfzedmie~ci't.l X 
miesz:ka w parte,rzc ze swą rodziną h3n­
d l :łrz owoc2rni, na picrwszem piętrze ofi­
cer z żoną. Snsiadka z ,pa.rtcru patrzy już 
odda'i\l1:l ztcm (!!k~em na .. kapeluszową" z 
piętra. 

Z trzCIf)anicm zwtaSz.cZ<\. cię,żka bar­
dzo sprawa. Z okna na u:!i{Cc; trzepać nLe 
wo!()o .... trzepać zaś z balkonu - można 
sic;' 'Twrnzić na awarnturę, jałra się przy tra­
Wa młodej j)orl!{~'Z!1iko'\vej. 

carki na podwórze wolają-c: ,.A to ci, świń 
s.two l" Zaraz przy.aicgla jej w s,uQcllrs ma­
musia i dod,a:la od siebie: ,.A to ci dzi,a-
dOW1Slka hoO to ta '" 

Oskarżone mamusia i córunia stanę­
ty 'Osobiście. Mama tJ1umaozyla się, że 
pod dziadow'ską hoł,otą miała na myśli 
,~pa'IJłią doro:[co\vą", która Ciągle P1oi:ikuje 

~ 

z jej pociechą. Koronny ~Jmet{ skar­
żq;cej, pos!ugacz!ka Niemka. wykrę.cilra :$fę. 
że nie rozumie 'PO polskU. P«Ót,.2aS~ 
pywać" 'Swor.cn iudzłf 

Proces sklończył się e~ ug.od!l:, 'tmI7. 
której jednak n~e ro~trz'NDł!ętfJ Ulwiłe­
go problemu - gdlzle wta'śclwte wOlmo 
trzepać? 

l.Ue"'at: - Horrendum, wylałem atJ3.mcnt! Cała moja praca na nic. 
ŻOiia: - Nic strasznego! r takby się dostała do kosza. 

- - - ----- -----_. ---_.- --- _ ... -._. ._--_._---_.-.-
Dla m~odZlie:iy dozwolone. Od piątku dnia 12-i1o do czwartl~u dnia 18-110 marca r. b. wy- ,; 
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" bo:i:ys7.c:z:c HU!I'l6w, pupil i int21ig~t\cji l·.'s"ó!cze sn~ i A"!1eryld . który l!:'1chwvcaswą niebywałą, uro- ";1 

dą 1!lqską. upa.ia s ..... ym r ;Jch~m i gestem. enH'Cf nnll ie swą ·kn wurowością. ~ 

. Nad pro- ~ i D 1)1 ~ m ~~~ ~ r.ról humoru vr ~-ch 
gram: &, . ~41 ~'<t>' ~ ił 19 aktach w farS ie 

I
'" Pocz~lek przedstnwietl w d::le powszcdni~ o godz. 4 ej po po!., w niedziel« o ~odz. 2-ej po 
c południu. Ce::1y mi'ejs-:! w dnie powszednie do. godz S-ej i pół po pol., a w niedzielę do godz. 

3,30 po poł. wszystkie miejsca po 40 g it. 

~'illimil\1ą~~"~~:~:m.I"'i!1.~~~~mr~~ 

~ 
11 - ft , r,' "... l!H .• .. "ln1'.1 !1;~~mJl 'j, ~a [p'~n n~ę.)I~ ~ r4~Ijj~D rf~i~ .' U~ ił n~i~~ ~]nlfl 

IU~~1 t~uUW! Hi.l ~llI ~~~!H~~,n~J Uy~qł bitU ~~Hjh~~~~~ . 
,~(iq"ube w@rk~f' ch(iw~e pnr21~fą S'i!J!;,J (~n s~~~arib$)w. 

Nasze "g-rubc worki" są mocno i ściśle 
z<l1,viązaue. Żaden p'OSZ stamtąd na cele 
publiczne nic w:y pada. 

Jeszcze jaki tab llmierajf\c, zapisze 
coś miastu , zosb.'Ni zbiory, czy coś podo­
bnego -- nIc /.';3 życia to mu nic aqi .. :1: no-
sa r:!e ft.fipn!eł ł ! . 

Swojg.kicll dobrcczV!'I '': 0v,r z tych gmb­
szycll Łódź jal;:oś udrzeć, nie ino±~, ani 
zrcszt<\ inne li~:Qsta polsl\i~. Umlcf;Jją mil­
jonowe arystohatki, czynią wiell~ie z:.lpi­
sy Lła s-,yoid1 ... Irr:mcrdynerów - ale dla 
ogółu ... nic. 

rv:amy spor ') 1".1 :;;1, którzy przyszli ,..z 
nędzy do fJlicnk;~2zy". S,iys:3eHśmy o dy­
re!,- t~rach bauków, ktMzy uobHl gn~be 
maj-lHd , clm6 ich banki zesz!y na V~,y. 

Za cza~6w In fl acji i ~;'lme banki opły­
wały w olbrzymią gotówkę, alc żadnemu 
bankowi nie przyszfo na myśl zbudować 
n;nvct dla siebie gmachu. lecz wykupy­
wary one ' J ~am ienice, odcierając dziesiąt­
kOlTi ludzi d1.ch nad ~dową. 

, Skąd u na,gpo.wstaJe fa zas'ł'JaszaJq'Ca 
dtuma f}'h)'tika~rstwa? Myś4ę: z POWCidąl . 

że 7,a{]u~;o· Judzi ma wdużo czasu do twór 
CZDŚC';i i zadu7,o Jq!dz.i ma zaollŻo czalSll do 
wys!uchi,,'a,nia. 

Res z tę robi bluzka. barozo htdzk:>. 
uciech~ na ·tema.f. że bLiźni nasz moi,e 
joot kanalia. V{a<rfo widzieć twarz roda­
ka $!dv mu ktoś zako1portu:.ie. ile Ignacy 
poootmĄ) C'QŚ g-rJ.,. 1 eś ukradL. h!1la·cy, O{j 

kitóreg-o wtlś!1 i e wraca z obiadu... J 8\3 
ra'd.ość z te j nDwiny. jakie oż'\'w i.en ;e ! Za 
PO IThO i w takk'j chwil. o cieżkich cza· 
sach! Z ust PiH!a na pól z d1.rmJo.ne. 11~t 'Pói 
ootllmasityqne: "nie może być?" - i nim 
kolpoOrter doko6czy reweJa~ji - już nusz 
rod 41.k, natydmlias1:. el,elctTvC'z,nie ·cz·~vni 
PÓt Dbrot~l do swego s~$iada. i Dctel1 zmie 
srania: 

Witoldzie. s!yt5zateś? Ksaw{!rv P'I zy. 
sięg-a sie. że Ignacy \damaf sie \vczo,:-aj 
do bankll? 

Witold E1l'statchemu jużoowie. żt 

Jg;n aceg-o SCh'WY1:2110 wraz z s,za .iką bat~­
aytó\v - .j UIm dzi.eń się sko:kzy. kik2 -
set oS'ób w ojczyźn.ie żyje 'UlSzczęśliw'o~ 
nych tern, że i·ch znajomy jest nę-dzni­
kiem. Mężowie Żc.oom w chwib'Ch nat 
pomn;ejsz'-y'lCh z\vjer~eń ISzet>ca w ucho : 
.Jgn3'Cv jest ztodz.lc5em - tak jak za da 
W'T'ych C7.,.asów szeptanO': .;kocnam cię. 

ani e-le !" 
Atmosfera polskiej łatwowierności 

lak 1est plotce podatna. te możesz do !)'p 

ważneR'o. w~a'\va~oby sie rozumne~ 
c uJ-o w i e};:u tpl'zv:Jś.ć i 'Powiedzieć mu. że 
ten a t,en osobnik fa,ts-zo'\\'at weksle. DO­
pdnil bi1f'<lmję, !XJzos·t.awi~ na b-rul:u żonę 
z tr-oig-iem dz.ielCi. byfna ut.--zymanru. za~ 
rvwal błedl'J.e wdowy i der-otv. te uprn­
wia perwersję erotyczną (najnowszv mo 
ty,v) , ź,e podpali! dom - i w 75 P'TOccnf 
WYIJ?:clkach uwierzą. 

Choćby to dotyctyl~ Jed no~ki. m.a .. 
tF.;j z uczciwoś·ci - ttwierzą 

Choćby źrócHem wer'Sf! ovta O'3O'JJi.­
stość najbal!'dziej s'Zu:brawa. otarta o kry 
mlnal - u,wierza.! 

VI tei właśnie chwi14, r~cly cZY'śd~a z 
okpa balkaDowc.g-o dywanm~ z przed !M­
\:8.. w:rrszh sicdcmn.c"!:stoqdn.ja córka ow'1o-

Co zaś do dc:rów na rzecz dobre: publi­
cznc~!;o za :~ycia, to i arystokr;:ttyr,:: z l~ C i 
demohatycznc !!nibe 'Worki 54 óiwnrc 
solidarne w tern, "żeby l~ie dać. 

Słyszeliśmy o takich, co budują(; wiel­
kie gmachy publiczne, zdoiali dla siebie 
także rm:yiem zbuQ1Jwać okazałe domy 
- hki jednak Się nie zm:.1azl, coby na cel 
publiczny coś 'zbudmvaL Ona.mość na ce­
le PLl~;1iczne n!e jest I12. Szą zaletą. 
r&i"f.'.~~~tJmc;[ti.~~~~.,:~~~~~~.ę.&T~~J]i;~ć:.~~1M'a· • 

W maJVl11 domku drewnianYlITI PtTZY 
z1)1 cltl1 l1li·c Po d rz.ecznei i S1odolniai!1ej 
mictszka krG.wiec Ro-zooblum. Biedny ten 
cztowiek. nie mop:ąe sobie pozw,o.Lić na 
przyjęcie cz.e1adnika. 

ków i wymYŚlal}, ż ądając n.atvcl1miasto­
WC.lW przerwania pracy. Na93e W:rZa:S'lląt 
$t.łosem l1ie')ud;zkim bo 

oto lunuł mu na ~zt!{)WO 
strumień wr~:::c.l \vodv. To cil(;rg:lcz.na 

Dracule sam m~ltżollka palia ROzcllbluma l.'j·a czy [a tut 
do n'ÓŹ'I1ej nocy. n:ec1yskrdne.2;o pana Mordke. Na s~utek 

Ten sta11 rze,cz~r oburzy t do żyW{!go pfze'raźllwy,ch k!rzyków pr zycvn:'Jo \vaf 
D. Mordkę Tenenbauma. również kra'w- na miej's ce zaj ścia (l'eldziaL. h8.!ud, !<'h no 
C8 , I do, g:dv nocy wczoraJszej o godz:- lO\\TÓY; . kt6rzy stanęli po str 011:C 0,P3-
nie 12.30 p.rzechodz~ ujtrza~ rzonc.~o zn:L:szaj (\c pania f ajg-Q 

nocl1ylone2o nad maszYna do reIterady . 
swego kolegę PO fachu daT upust obul'ze- Tene.nbauma zaś odwieŹ'l i r1o i' ożlka do ,le­
niu swemu Vi formie przerażających kiZY go mies.zkania przy ulicy l'v1fVl1urs,lde,i. 

---0---

Pani Jenta Ja.kubowi~z p~zyjc,~ba4a 
wczoraj z Konstantyrt'Owa do miasta Ło­
dzi \'1 celu poczynienia 

pilnych Di'zctgwi~ tecznyc;' zalm!)Ów. 
Udała SlO przeto (~O hal targowych 

przy ulicy N(rwomici :;l~icj, prQg-nąc zao­
patrzyć s ię w towar na garnitjlf dla mal­
~; olika i dla siebie na suknię. Gdy tak cho­
dzi; ,~ oJ straganu do strag:anu wpadla w 
oko 

pan:. m:odzielicom 
nie z n tcji swej urody, lecz z innych na­
der l1icgodziwych \vzgrędów. Panom o­
wym rózjarzyły się OC;:;y na widok 

grUbej got0wki 
palli Jenty. 

\V pewnej chwili otoczyli ją, a Jcoen 
zademrmstro\vaf zdumionej kobiecinIe pa­
rę sztuk wspaniafych brylantów za cenę 
bagatelną. Pani Jcnta wielką miała chęć 

na te "okazyjne" klejnoty, nIe mogla się 
jednak 

zdecydować 
Oszotomiona zaś jcdnoczesU};rm !Szwat 

.goiem mlodzielJc6w nie za tJwa żyla , że je­
den z nich \VYCiągl1ąl jej z ldeszeni 

3G{) złotych. 
Dopiero wlv znieliaclMt opuścili ją, pa­

ni }-enta spo::: t··zegła zarknięcie pic r..iędzy, 
Roz-paoz joj nie miara granic, a naskutelf 
jej 

~o{mych lamentów, 
zebr?.! się wielki tLnn wYraz~ jęj swe 
uDolcw:l!Jie. Pani Jenta ośwtat'kzyla, .l i 
boi się wrac,,-ć do I(on~tantynowa, mąż 
bowiem będzie jej czynił gorzkie w yr.zu· 
ty, że oto wraca bez zakupów i bez pie­
niędzy. 

OcJ.szukaniem "farmazonów" .z~a się 
uolicja. ~. -- . 
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WcroraJszy d'zleń przeszedł dla mlka­
rzy J>O<f znakiem kuracji. Bowiem brom! 
ste topiele. iakich' oni używali byty śroo­
kiiem. uświę.c.aja,cY'm cel. a tern samem 
podwvtszag·acY'm wartość puharu. o któ­
rv ubł~. się trzeba nieraz pOświecić ty~ 
te wysiłku i fo nieraz naDróżno. 

Kilkudniowa słota przerobiła boisko na 
6VÓł sooSÓb do te2:0 stopnia, że zrezyqno 
wano z całe1ro szet"e2U l'OZ1!rvwek towa 
rzyskłch. JJI'ÓCZ pubarowych. 

Tak wiec na bOisku ŁKS-u zmierzyli 
sIe GMS - Ł TTO oraz prZy uj. Wodnej 
WKS-Slła. 

Obvdwa społkama uro7J1tlalrono dru:ży 
baMi A t B k'la60wemf.. 

Tneba WZ'y'Zł1ać. iż B-klasowe,· 'fym 
nze s1)lismi się dz.iarsKo i choć WKS-o 
lWt zwvcięsfwo Drzyszto gładko. niemniej 
na to zas.ł~wał i OMS, mimo że oosiada'ł 
~waffleR'o wzedwnika. 

Dobrze to tw1adczv o młodszych dru­
tvBach. które mogą za'Wsły~zić niejeden 
fA-ktasowv zesPÓl. 

Ł. T. S. 6. -- 6. M. S. 3:2 (0:1). 
Clełkle zwycięstwo zespołu 

A-klaaowego. 

Oli ~ Jnewłdvwano. zawody po 
~ze nałeł.ały do i:nłeresUlacych., a lo 
z ~ w~ iż z jedaej strony wvstą,­
dła Jedeoasib przwofowana do boju, aro 

a I ofta.t"'De. z dl lIIfej - zesl)Ót bez za 
ora-wy.. lJńJbny Jedvaie Dewony mebie. 

OMS mial wi(lCd tTY. Więcej O'k.azii d<> 
~estwa. 

mimo. Ił .,., ... d7Jeslatke. 
ŁTSO .... wUJ • DOr'3z pierwSZy 

f1t obecImB leIJOIIIe. zaorezeotował sle 
. 1l0ł"&YSUlle. rwuczem ZDani Już wszy 
.. tnC2e ... drab1l'V DOZJnieniafi do­
b-cbczusowe swoJe role. I tak Wieliszek 
wtłoczył sIe Da kodek ataku. PQ2Odziń .. 
!Idem zeocbD1eto do pomocy. Mildemu 
I!IIeWYROdnIe bYło na obronie poszedł wiec 
do atab. mWsce WłeIlszka zaiał Wolian ... 

Jedooasib OMS-u zn8:na już Jest nam 
z "akrołn~h w~w. rtak. że nie hę­
Qlenrv sie nią s~owo zaimowali. 

AUliK O,MS dJS'POlłU.fący lepsza częścią 
6oi~a. ułrzwnuk się sWe w afenzywie 
'mimo fu .... 

zdobYWa zaJedwłe jeden punkt. 
:oo<lozru) 2'dv zwvc.iesca staie sie wprost 
bezradnym na 2TZą.skim gruncie. 

OMS nie 1VY1ror'zystuJe Da pOCzątku 
nutu kante2o, 

Gra uro1}ITJ.a,ico.na. komicznem:i scenami 
na błOCi e lltnyomuje si e 

do przerwv l : «» dla OMS. 
Po zmiaiflie stron PIzebie.g gry zdaje 

~.ę zapowiadać korzystnie nadal dla GM~ 
który przez d~UR'i czas utrzymu}e zwycię-
stwo . 

wstosunku 2 :-1, 
tocz :rutvna Ł TSG nie pozwala im da·lej na 
u;pookoTzenie się przed B-klasowa drużyną 
prne1>roWadZa~la on" kUka pomvślnych ak­
cvi ł kr6tko Drzed przerwa 
l TSO przechyla zwycięstwo na swoia kQ 

rzvść ze stosunkiem bramek 3 : 2. 
Da,lszv wysiłek dziesiątki GMS udarem 

nia sędzia p. Lalflg'ie. odgwizduJac wresz­
cie kon.iec 'tych bądź co bądź fraJPu}ącY'Ch 
zawod6w. 

Publiczności.. mimo J)O~y. njewieLe. 
GMS na 'POraiJke tym razem nie zasłu­

'lvf. 

w. K. S. -- Siła 5:3 (4:0). 
SILA TYM RAZEM BYŁA BEZLITOSNA 

Mało kto w spo'łtanJu lem przewidy~ 
wal pOrażkę Siły i niewiele do teQ;o była 
za;pewne l"!'zvgolowa,na drużvna WKS. 

Stało S'" inaczeJ i WKS zasfużenie Wy 
eJimi'f1owal ~ : ?c od dalszV'Ch roz.g-rvwek 
tluharowvch. 

ZesDÓł wojskOWY, maiac w swoim ~ro 
nie kilka ooważnych filarów. nie szczedzH 
sobie zaDałn I werwy do i!t'y. a 2rajac ;1Ji 
w pierws7,{,l nctQwłe I1.:'I florszvm terenie. 
l>Od wiatr J słQńce, zwalcz'1ł Jeklw 4, lwu1, 
tv. 7anewnia;ąc sobie zawczasu zwvde­
stwo. 

Siła ltra.a chaotvcmie. ocie.ża,le i bez 
~łowv. KHkakrotnie przeprowadzone 

" 
har P. Z. P. N. 

Drzez nich oomvśloe ataki nie m()S:!lly mieć 
!}()rnVś[lT1eR'o zakończenia. poniev."at nie by 
lo wykonawców - strzeków. 

Oczywiście f!łówna DOd1lOra WKS ł 
wichrzycielem ataków Siły 

bYł świetny i~k zwyklp. Karasiak. 
Pierwsza POlowa gry prowadzona 0-

stro i spokOjnie kOtIczv sie rii·esoodz.iewa­
nem zwvciestwem wOTskowych 

w stosunku .. : O. 
Po zmianie stron da·je sie zauwatyć u 

'Pokonanych pevme otrzeźwieni·e 1 chęć za 
kończenia tego niefortunne~o 'spotkania 
WY'Uikiem " honorowvm". 

Jeszcze )eden PtlIlkt zW'Ydesk:i WKS-u 
nie os tab la zacłeda SUy 1 na iwkieś 20 m. 
prU<! końcem gry. zaczynają odhiiać ma 
cone bramki. 

Zdążv:, oowetować tYlko 3 bramki. 
w 'tern jedna z ka.rneg-o. Do z.uoefneg-o zre 
wanżowania się zabrakło im cza'5U i... ta­
lentu u strzelców ataku. którZY tak dru~o 
ma'l1eWT'owali })irką PQd bramka WKS. aż 
staJa się ona hmem PTzeciwnika.. , 

a zy. 
Drus!'a Dołowa ~ry prowadzona była o 

stro ł często faul przez Obydwie strony, na 
co sędzia za mało zwracał l1Wa2>i. 

Ciekawy wY'Padek dal sj,e zaobserwo­
wać na. tvoh zawoda<ch. jak dwaj bracia. 
wvsteP'Ującv przeciwko soaie udekaH się 
ną,wet do fauli zbyt rażących. tak. że sę­
dzia zmuszony bvl jednego z n.ich (g-ra­
cza Si.ty) usunąć. 

Zwycięstwo przypadł·o słusznie druży­
nie WQjskowycb. 'ctóra wydała ze siebie 
wszystko. co m1}2:fa. aby dopłać zwvcięs­
twa. czcs!o nie można DOwiedzieć o stJrO.. 
nie orzeciwnei. 

U 1:WV'Cię:scy wyr6.żn:t.ił sie Karas.i:ak na 
obronie, tew"V' pomocnik i le",'a strona. ata 
lm: wog-ól.e le\va część. dnrżvnv, 

U Sity na,iwięcei pracowata obro'na z 
Ki-f1szbaumem na czele. Atak ni.ez.ty. ale 
bez strzelców i bez gtowv rod bramką. 

Zawody l)rowadz.il p. Sztencel. l\. 

1!Ilm~~ ~~~~10 mironówm~~~~fI 

LOSY l .. eJ klaSY lS"e.i loterii Pańsfw. są już do na .. 
~~ bycia w największej na Wojewódżlwo łódz. k lekfurze ~~ 
g K:,to:1=i

1a
• SAMUEL WEINBERCi, 58 'PiotrkowsBa 5 • g 

... Konto PLO. 63706 Gł6waa WZl!rana 400 000 Og6lna suma wy· 10 ml'll'ODÓi ..... 
:: • grany c h około - • -= 
E U i los wygr a "e 
o Ceaa lon 40 zł.. l/ł-l0 d. Wypłacam WTlłr .... 12-el loterii. Tamte kupno i .przed&! złota. O 

srebn I papluó'IP "1" "' 'uo td kupno-zamiana l Iprz:edat .Dolarówekw
• Zamiejscowym P.T. 

Klłfentom po wpłacenia naletnoścł do P. K. O. k02lto 63706 wr-yłam 10lY pocnĄ niezwłocznie ... 
Subkolektura MMignon" w Grand·Hot.lu. 

--~ 10 miljonów 

Is rzo tw "slatków " II 
Wyższa Szkoła Zgro Kupców kandydatem na mistrza. 

W dniu 13 marca w sałi Szkoty Zgro 
madzenie. Kupc6w, Nanrrowicza 68, przy 
),kznie zebranej P'Ubliczn~ (500 osób) 
odlbyly się następujące rozgrywki o rni~ 
strzostwo tódzkich szkól ŚTednich; i tak 
na pierwszy ogień posuy drużyny: 

OIMN, WASZCZYŃSKIEJ - OIMN. P. 
PRYSEWICZ 24:22 (15:7 i 7:15), 

Jak z samego wyniku widać, gra pro­
wadzona była zm!.ennie, w pierwsrej po­
łowie d·rui. goimn. Waszczyń'skiej bije 
przeciwnika 15:7, graj ac przy tern z kolo 
salnem szcz~ściem. Po przerwie droż. p. 
PrY5elWicz rewan1mle się tatpm Sl3mym 
wynikiem J5:7 n.a swą kOrzyść - obie 
przeto drużyny pos1adąJa równą UO'ŚĆ 
punktów i gra zostaje pr.zedrużona o dal 
sze dwa punkty, które ostatecznie zdo­
była dmżyn.a p. Waszczyńskiej. Sama 
~ra obfiltowata w szereg ladnych momen 
fów. mimo nerwowei gry drużyny p. Pry 
sewi:cz. 

Do drugich z kolei rozgrywek stanęry 
drużyny: 

aJMN. ROTUEROWEJ - NJEMIECKJE 
GIMNAZJUM 28:26 (15:11 i 13 :15). 
Obie drużyny grają równomiernie, 

wynik winien wypaść tla korzyść dr1.tż. 
Nicrni-eckictTo Ginmaztum. 

Z miejs1dc!J szkół ' średnich spo&aly 
się: 

GIMN. P. WJ~NTf.:WS'f(rEOO - SZKO­
ŁA HANDL()WA TULINA 30:13 

(t5:8 ł 15:5), 
DrttiV'lla szkoty Han.dlowej Tulina 

pi.erwszy raz wystą'piła oficja'l,lie. to też 
nic dziwnego że Krata cnfv czas z tremą. 

Drużyna Oimn, 'Vlśniew~kiet!o przy­
swi!ła sobie system prawictlowC'j ~ 
wskutek czego fI'!' _ t ona iako całoŚć bar­
dzo fli0bez1)ieC'zn~. 

Do naiładJlie~~iych zawodów zaliczyć 
nvlcżv z3WO'(fy miedzy prZVl>u~j!czalnym 
Jtlistrzem. 

.,..,VŻ~7!\ SZI(f' /!. 7fJP OM AJ)7FNJA 
:'Upr,ÓW -- M F l~T(JF~ ~FMJNA­

RJUM ~A.UClyqFI 'WtEM :10:10 
15:6 i 15:4). 

Wynik z góry przesądzony. a niektó­
rzy twierdzili że nastąpi rzeź niewinią-

tek:. Drużya8 ,.Kupców" przedstawia się 
0ikarlJałe. iT"dC:le jej to rośli chłopcy, du­
nd. ~ im '\\<'łaśnI.e ma przypaść tytuł 
nristrm w płJkę siatkOlWą· na r. 1926. 

Pierwsi wchodzą na bOi'S;ko ,,kupcy" 
pewni zwycię'Stwa i to wysokocyfrowe­
go, widać to z PTznotowania się po­
sz,czególnych graczy. 

Zaw'Ody sędzi.ował p, StempeL 
Zaczyna gorę Seminarjum .j odrazu źle 

serwlIje. "Kupcy" jak wyżej powiedzia­
rem za pewni siebie tracą w pierwszych 
pocią~n~ooi.ach 2 punlctv, 00 publicznQść 
przyjeła recZtłe:ml ()kla~oaml 

Po 'ki'Jkn minut.ach inicjatywę ujmują 
. ,K'lI~l)CY" biją,c raz po razie pewne pilki 
w końce 'boiska, tnk. że mimo tlsilnych 
starail odparować k~h nj·e byli "Semi.na­
rzyści " w stanic. Do przerw,y wynik 
15:6 na korzyść .. Kupców". Po przerwie 
drużyna .Kupców" f!.ra jak z nut - pił· 
ka prz~zuca!Ua z rął{ C!O ra.k raz po raz 
.,~jwzup2.'kiem" pada pod nogi pr:rec.iwnj· 
ka. 

Do koilCa kompletna przewaga "K,uP­
ców" wynik 15 :4. 

Nadmi~nić należy, że obie drużyny są 
b3Jl'C1l.Q dohrre wyrolbi.nlOO technicznie. 

SobO'tnie ro~rywkl zakOńczyły dn.­
żyny: 

GlMNAZ. SKORUPKI (OŚWIATA) 
MIEJSKA SZKOŁA HANDLOWA 30:19 

15:12 i 15:7). 
eMcz ten również ciekawy jak i po­

przedni obfitował w najładniejsze w dniu 
tym momenty. 

Ohie drużyny, a szczególnie Oimn. 
Ks. Skorupki posiadają tak ,zwane parki 
które przy spotkaniu się w linii ataku 
strzelają J)otr~ebne i upragnione w górę 
"szczupaki". 

Gimn. Ks. Skorunki. obecnie po czę­
śc!O\\ cm \\ yzbvciu się przcŁrzymywania 
piłek i prz~noszenia "SZCZUPCl ków" bę­
dzie przedstawiało dość groźny zespół, 
~raj,;cy my~'~ i sit". Nailcpszym gra­
czom tej drtlżyny radzimy wyzhyć się 
::;ry letll1Cl rr1.:~. 

I-lmlcll ó '.v ~\a gra nerwowo. ])fZCZ co 
lllallowcJ kOi11binGcii nic może przepro­
wadzić. Sędziował zawody te D. Chet-
micki. K. 

.... f 
• 

WYNIKI PILI(ARSKIE W KRAJU I ZA. 
GRANICĄ. 

PTC ~ Burza 4: 1 (O: 1) - bramkarz 
Burzy poturbowany. 

Mistrz TKS - Bałtyk 7:1 (4:0). 
Iskra (Siemian) - Naprzód (UpłQ) 

1:1 (0:0). 
ITC - AKS - 4:0 (l :O). 
Katow. 06 - r~uch - 3:3 (1 :0) 
Warta - Unia 6:3 (5:2). 
Warszawianka - Legja 3:0 (1 :0). 
Skra - Orkan 3:0 (2:(». 
Cracovia - Wawel 5:0 (1 :0). 
Austrja - Czechosłowacja 2:0 1 :0). 
Praga - Wiedeń 1:1 (O:!). 
Repr. Paryża - Repr. Berlina 1:3. 
Belgja - Holandia 1:1 (0:1). 
Repr. Amatorska Wiednia - Dolna 

Austrja 6:0 (4 :2). 

Do~~~ DÓmliemy wienorem 1 

i audycje 

radofoniczne 

Park im. 

SieuJde­

wicza.) 

Otwarta 

odgocb. 

10 raDG 

do 23 'lP. 

MUZEUM MIEJSm <PIotrtowska 9t). Dz'ały: 
~tno,ra"czno..bhtoryc<ny I przyro(Jr.;~Zl'. 
~'art. mzlennfe od 10 <20 14 I 16 do "19. 

TOW.\R~VSTWO .. Wll!DZA-, 01. PloJrltowska 
Nr. 103. Czytelnia pIsm Cłostepna dla wsz"st· 
klclł od codz. S do 8 codzIennIe. 

CZYTEl~J· TOW, P tYJ Cl{)L [RANCJHrlotf 
kowska 1(3) otwarta eódzlenale Olł godz. tS "I' • ",Ipct. ~ w"latklem ~włat I pIątków . 

BffiLJOTEKARADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka PeL 

da!Łogiczna, ul A n d r z e j a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
6 do 9 wiecz.. VI niedziele od 9 rano do 
" po południu. 
1' !l •. ~K' ~/. M. C. A. (Plot . \V~I,:l 1(0) CZ\ ' 
pism ł biblioteka otnria codzletltlłe ód.. -
wle;:I:6t . 

Mtełc:'f<' mrte111:łłofłT:1f o~wt~'OWY -
"Zwierzęta jak ludzie". • 

Pocz. przedstawień o godz. 5. 7. 9 wlees. 

.. Aool1o" - ,.Skandal Vf noc poślubną" 
Pocz. przedstawIeń o godz. 5, 7 I , wlecz. 

.Casino" - "Matka, córka i kochanka" 
Pocz. przedstawleó o rodz. 5, 7.30 ł 10 wlecz. 

"Czary" "Tajemniczy rycerz" 
Pocz.' przedstawJeA o f. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz 

r nm l.udowv -"Zbudzony lew". 
Pocz. przedstawień o godz . .ol-ej po PO', 
Grand-Kino. - "Lady Hamilton" 
.,Luna" - "Ten, za którym szaleją 

kobiety" . 
Pocz. przedS>tav.iefl o g. 6.00. 8.00 i 10.00 ~ct 

"Nowości" - "Nieszczęśliwe kobiety". 
Pocz. przedstawłefl o godz. 5, 7 I 9.15. 

"Odeon·· - "Z pamiętników Buster 
Keatona" 

Pocz. przedstawIeń o god7 .. 4. 6. 8 I 10 wlecz 
"Reduta" - "Uwiedziona", 

Pocz. przedstawień o godz. 5. 7.30 i 10 wiecz. 
R"<;ursa - "Dusze w płomienniach" 

Pocz. przedsta wleń o godz. 7 I Q wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
Pat i Patachon jako cyrkowcy. 

Pocz. przedstawie6 o godz. 5.30. 7.15 I 9 wlec} 

"Corso" - "Nowoczesny Don Kiszot". 
Teatr MIejskI - "Żywa maska" 

Początek o godz. 8.15. 

Teatr PODU'arny. ul. Oltrodowa Nr. 18 
"Ligia" . 

Początek o godz. 8.15. 

Precz z podskubaneml 
pudełkami zapałek 

monopolowych. 
To nie gęsi! - Pudełko ma 

byt pełne! 
Jeden z czytelników skarży się mono­

polowi zapałczanemu, na niesumienność 
pewnych detalistów, którzy .. podbieraja' 
zapat.1d z pudetek. 

- Dawniej była "banderol.a", wi~c nic 
ni'e mOż,M było wyciąg-nąć, a teraz każdy 
może usz;.czknąć choć 10 zapale czek. Trze 
ba. stanowcZO zah1ejać puclel'ka pasecz­
kiem z orzetkicm. A pl1bUczność powie­
na l1\vażać i nilt! Iku.pować niepetnycl1 pudf 
łek! 

Precz z "podskUbanemiu \P'Udetkann! 

(i' 
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Teatr, wUlzyka i sztuka. 
. TEATR MIEJSKI. 

!ta" (Pile ou face). Główną rolę męską hr. de 
Varigny odtworzy Ka7.imierz Junosza-Stępowski. 

główną folG kobie.:ą studentki rumuńskiej lViaici 
Stefania Jarlwwska. Młodym hr. Varigny będ~ie 
Tadeusz Krotke. W rolach watniejszych PP. : Du 
najewska. Woloszynowska. Szubert (Komornik). 
Mroziński (Prokurntor) , Przystański (Pan Couz­
tei[). Dieliez (Dominik' i Krzemieński (Książę Per 
ski). 

na pfzeds<Ławłen,ia: CZW3'Ttkowe i pl ątkowe "Orla 
czy reszki". Kupo.ny ulgowe będą reaUzowane 
00 jutra (wtorek) . 

TEATR POPULARNY. LEKARZ-DENTYSTA 
Dz iś . po C'e n:lch najniższych (od 40 g~oszy do 

-I. ~t.) j)O raz ostatni wznow.iona w sobotę fascy­
r. UllCU tragedja P ira.ndello ,.Zywa maska" (Hen­
ryk IV) z Kazi mierzem Jnnoszą-StępoW'skim w 
J()gO pClpi~owej krea;::Ji cesarza-oo!ąkat1ca. 

Ogrodowa Nr. 18. PIOTRKOWSKA 5Ot&ł. 2ł..a6 

\Vtorel<. ostatnie w ieczorowe powt6rzenie Co 
Premiera nowej. nie.roanel w Łodzi s.z.tuJń 'po­

pularnego aub ra f.ra.ncuskie'go. zarów no jak wy­
stęp Jun<Js 7y-Stępows.kie,g{) w nowej kreacji wy­
wola ły ogromne 7..aitJoteTt>sowanie wśród lódzJoich 
bywalców teatralnych. Kasa zamawiań w oblę­
żeniu. Od dziś roz,poczyna się s/przedaż na dwa 
pierwsze powtórzen!j,a soosac'rtnej PTOOJjecy t. J. 

D.vtś, w pooJedz1ate1r. -w d1ds:zym ~ 'clC$lZą­
ca się zaslvitooern powodzenfem .,ugja" J. Barce­
ta. DoskOllUtła pa artJIsotów tZ; ~. Brorowska. 
Da czele, p!ęk!De dd!!oracje ł efe.klty świetIoe, wpro 
wad:z:a!ją 'wddrza VI' fIPOh dzłelÓ'W ~. Certy 
m1eJsc IMJo!±Su (ad 30 er. do 1.50 gor,) KaJSa SIPl'%e 
daie bilety na cały tyd~~ od 12 w pol do 3-ei 
i od S-ej do lO-ej wleoc1Xllret11. 

U.lfWIJI-fOnf 
(hl' ~~ nl'e o 5'h S f ' .. :-. -,, ' -ej z te amą Jarkowską. Ceny naj-
n! ;,!; ze. 

'" Ś o ' Xv t . . ' . r Gę '", . a premJera sezonu - sensacyj-
I'e' /<:)IT'~ J .ii I;;u iwarowej paryskiej L. Verneuil'a, 
,llltClra gtanego z oJbr zymiem powodzeniem na 
~<c n!c t6dzxiei .. Jabłuszka'l p. t. "Orze! czy res z-

W środ~ '" ~me 4-ej po ~I "LłgSa" , 
w opraoowankł ~ dła mJod.1r:td;y uJroi­
nej. 

_!iQ Ma ,we MW • 

ary 
" u 

naj nowsza kreacja genjalnej ... 
tystki w wielkim 10-aktiowlm 
- dramacie erotycznym p. t.-= 

z " 
KINO-RESURSA P ROQ RAM ·D o WTORKU. 

DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH. "DUSZE W PŁOM lENIACH" 
Początek o g. 7. ostatni acan. og 9 w, Romans miło'ci j śmierci w 9 wielkich aktach a słynnym aktorem w roli 
w ,ob. od~. 5 ni.dz. i święta od g. 3-ej. tł!ej- Bartelmessem Ni!I1:~ Strach ma wielkie oczy Ceny w dnIe powazednie. w niedziele i 
święta na l-su .ean!le w.ayslkłe miel.ca arcywesoła komedja w 2 aktach. \II A S T J O H N 
po~ d .. następ •• 3e4nle Da dni powezed. roU :tł6wnej niepoc-ównan., . komik·· • 
! śWięta: Balkon, !zł .. I. miei~ce 80 gr.. NastępnvpIEKIELNA "OC (TYlkO ona) Orkiestra po-
_ lIm_ ~ .• In mleJ~ce 40 !!r, program: I więWOłUl 

QMf;fFS'f"' RttP'MWi\"łł42d_1ła EHMł"R fflM f Ha. ifi REM "Wi • = 
tt, . .. 

a"jrła Raty! _.A_ 
B~!!! , .~ gabinet lekarJko..dwut,sty-l.to 

(~ ul. Piotrkowska 157. - - Te a C9-OO. 

, = ŁÓDŹ, Piotrkowska 14. ~ 
t poleca: 

i r Ceny 
\.... :iToN?!"&4 

Ubrania męskie, palta gabardinowe 
gotowe i według miary w najlepszym 
wykonaniu, kurtki skórzane. 

przystępne Vl arunki dogodne. 

.. ~:'l...~~.~ .. ~ 

, I 
.. __ HI ~ .:::.-:::...========:::::;:::===========11 

/ 

~ «Dr. Schicht 3-5 ' ehrir. cllinrrg. 
~-~_._ ,-_ ...... __ .- -_ .. _,-----
~ Dr. Weinberg 5-~ mea !O-U 
ł Dr. Kamelhar 2-4. 7-ł; medL 12-PłI wewnęłrzae 
fD;.--Eii~;~:g···-·· "1-3; ~.~ --- JIUWÓWW 

gr Dr. Lange 9-11.6-7 cłdecł Dr. Rozenblit 11-1. 5-6. DMds. 11-12 ... 
Dr. LewiŁter 11.30-1. 6-'7; m.dz.. 12-1 kobWee 
Dr. WGllenbęrg ~ aJach. 11-1.2 lala .. rta 

Dr. R6taner l()..U. 3-5; DIedz. JIO..U ..... 
Dr. Sommu D--3; lIIMck. f2...4 ł w..-yaae 

Dr. Uherski M.~eiadz..U .".., 1IanłJ., .... ~ 
~ Sw6i do 'WRDO-' lWi) do SleDO 
1 ł:.ÓDŹ, DrewDowaka 3S 
~ l uw AGA CZefWOB. uyldy, 

I SKł .. AD OBUWIA 

H.mU,'!! BtUUC.!.W -------_..: 
Było tanio, teraz jeszcze taniejl 

CENY ZNIZONE 
Kddemu to m6wię. I .M6wią nawet przecie 
Katdy się li: tern godzi. Całkiem bez zarzutów, 
Ze moje obuwie I Ze DA całym świecie 
Jest na;taitszlil w ł.odzi. Niema lepsZTch butów 
Wielki wybór obuwill męskie,go, damskiejo. dziecin-

nego i II811dałk6w. 
Cen)' znUoueIB)'łot~nło, terazjeszae tanieJI ' 

--" Dr.Wolf-lQirakow """10'11. tf-lll..3t -.. .w. u.ta 

.DL Bemer & .-
. -Dr. Bemer -
' . Dr. Sleliwaaowa 5-7. aiecb:. ~ LaboratorłUIII 

[Lek.d~ta. lwuowtld ,2-8; ałedz.. 2o--ł ..ww 
• A.. rc-łeb.19-2i UJedz. 11)-1 l. tam-, ubleJ --Dytar Docny. Wizyty Da mieście. RentgeJl. 

L1ampa kwveowa. -
Op.raqe i opatruakl PoracbU dla matek. 

M odD. korony złote ł zęby smcme. 

. 
Dr. me. Dr. med. Dr. med. Dr. med. 

. " 

chor. płuc 

chOl'. ko biec e 
ł alnrueria 

Chor. ebJnar 

BIURO PORAD 
ZLECEŃ PRAWN. I NASIONA rolne, d~ew.wa­I łł 11 I 'I nywne I kwla-

łowe. oraz narzędzia o~odni~e. 
Polecają, składy 

L. Jasińskiego 
nnUUKI !JI!,~J.tt tl!~~! lBAnaU 
cho .. oby .Iu~.,- teł. 41-32. Spec/ali'" _ODła_lIIki 11, 

WIEDZA 
AftT. ROWfUKlfiO 

ŁÓDŹ, 
Piotrkowska NJo. 90 
(prawa ol. 1-1Rętro) 
Załatwia wazclkie 
sprawy SĄdowe. we­
kslo~e.~~~. 
maiątko~e. piaze 
podania. rekurS)', 
tłómaczT.z łęryk6w 
obcfCh ł PlU"pisuje 
D/ł.maszynie. Facho­
wo. prawnie po ce-

prowadzone o.d roku 1870. w ł.ęCZTcy 
ul. Poznal'1ska 30.i w Łodai, Andrzeja 10 

Cenniki na żądanie gratis. 

n. _ło.6~ .... Spectjalist& 000- Cb ... 6b S "6 .. - . łeb 39-88 
n ... yozn. I mo- AL sk~ h . II czopleiowo ruu vrnyc I we- n 'I o ł 1I!ene- Urolog od 3-41/8 

n"'-esnych i mo PJ'oznych • liliO- ~ b k Lec:zenłe Awlatłem -I. . czoplolowyoh. __ 01'0 y nere , pę-
(Lampa I{war(Owa) OBOpłOlow"oo. . Leezeak twiafłem ch_ i dróg mo-

promieniami Ro- ~":.III • ...!:łJ (Lampa k~) c:aopłciowych. 
entgena od 9-2 o o ... -",-y- Prz-rimuje 8 . do 11 
~6, o'p4-5 dla p,ati no •• "'. i od 5-8 wi.ell:. 
Odd%. pocackam!a Pdyimuje 0<19-1'1 TeL 40-26. 
Zawi!!Idzka N!l I ł od 5-8. 

tel. 25-38. oJ ..... -li ł,;' .. -,,,',- nach ujniuzyc:h. 

Dr: Kolhisłd. 

OtJłMzeoia drobili. Al ~-:; al Pani dzisiaj bez Firanki od mcł.ra 
II kDszulki. Wielki odpasowane. kapy 
wybór damskiej i pluszowe. Pikowe 
męskie! bielizny. gobelinowe kołdry 
po~czoch. skarpe- wałowe. Podpinki 
tek. krawatów. Pra. Pracującym Da raty 
cuj_cY,1l) na raty. Leon R"baszkin ;d. 
LeoD Rubuzkin, al. Ki1iń.skl* 44. 
KUi~skiego 44. 

1I",Denre~o bD.ftu 
8'1 ~ego 
białefe. koIOt_~o 
filet ręcznI!; I mA" 
lZyoQWe. Toled" a­
plikacJe. .oraz najno 
W8# roboty wyu~ 
Cl:lUD. pr.EeZ mi .. il\c 
WswodAia 64, pI'. 
oEła. mieszko 24. 

.; :; $ ti "wrr 2k. P"ftj'jj51t·~ ".. · .., 0.0 

, Ceny ogłoszeA I Ogtonetda zamieJscowe o !lO pItIc. droiet. 

~ 
Zafraaścznt l) tOO procent droteJ. 

...., ....... l ... teIdoIe ~ troaJ _ ___ ał1imetrlłWf I~ ~ ł t.n,ł Za ł!ilnnino"\\o-y druk ogtOlzeń. komtmłkat6w l oftat 

. 
Cena prenumeraty: 

Za t.kat_. . . 25 • .... • .. .... adminia!.ncia nie odpowiada. 
~ • • • 25 .. .... .. .. ...... Artykul-y nadesłane bez oznacnnta w,:aorarjtttn Ilwa-
1ComaałIcaty. • • :II Ił .... .. .. ...... łaDe są .. bezpłatn" . 
ZwycaaID.. • • , .. .... .. ." • ro. Rę.t.ropisew tar6wno użytych lak i oJrz.. c 3t"ych redak· 
DrobD. to 'f!'rl pcl'hu\hrule JmICT l:gr. ~ wyraz - narmnie}sze o!!łoszenie 50 I!roszy. eła nie 7:"''1'aca. _ 

.* __ me .. ·_ . ;:aoau:QWU14 l'Ia~l"~:_T.(~ .... o--.:.~&i .... -)-

Odbito W drukami Tow. Drukarsko-'JVydawniczego .. Kurier ł.fuhkiłł Za redakcję 
tal. Zawadzka lU. 1. 

,w todzl mlesi,o'" - - - .... 2.10 
Db robotDik6w. - - - - • 2.20 
lila prowiaclł • - - - - • 4.00 
;Za~raDic. • - - -' - '. . 6.00 

.wzt f[~u WiKL· I.,Kurler tAdzki" ł_"tŁ 6.1 
Odnouenł. do dOJlltl 30 gr. 

---'lI_", ) 

I WJda~wmctwo: "Łódzkie Echo Wieczor:oe". 
l.. J{iJtJ, Jaa SDr~- ; 


